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SLALOM WŚRÓD ZNAKÓW ZAPYTANIA 
Program rozwojowy kraju 

na lata najbUżste, nakreślony 
w roku ubleglym przez V 
Zjar.d PZPR, obecnie będzie 
konkretywwany w programie 
wyborczym i w nowym planie 
pięcioletnim. Z tegO co si" 
stanie w trakcie najblitazego 
ph:ciolecia motna w pewnym 
atopniu wyczytać. Jak bedzie 
nam się tylo za lat piętnaście 
~ okładem. Quacowono więc, 
zakładając, te w przemyŚle 
dokonają się odpowicdnle za­
prOCramowane przesunięcia 
strukturalne. a tempo wzma­
gania się produkcji będzie 
odpowiednio narastać, li w 
roku 1985 Polska będzie uno­
tory%Owana tak. jOk dzlslejne 
Wiochy, że ponad 95 proc. ro­
dzin (wlec już chyba wszyst­
kie mające na to ochotę) bę­
dzie dY"'ponowało telewizora ­
mi, około 70 proc. rod.7in -
lOdówkami, te wtywać be­
dz!C'my w tyciu cO(hlenny m 
pl(OĆ raty więcej nit d1:iś che­
mlkali6w. zc podwoi się HCl!­
ba studentów, a zdzleslęclo-

krotnłą w porównaniu ze 
wsp6lczesności" naklady li­
naraowe na badania naukowe 
I szkolnictwo wyŻJIze. Te i In­
ne przewidywania wynikają 
z prostego kUmulowania się 
planowanych elekt6w przysz­
Iych pięciolatek. Ale., wiele 
mniej wiadomo o tym, Jak 
ułoią sl~ iprawy w plastctyt.­
nie równie istotnej, chat nie 
tak konkretnej jak lodówki. 

JAKI MODEL 
KONSUMPCJI'!' 

Dobrobyt, ale lak go sobie 
właściwie wyobrażamy? Jaki 
jego kształt zechcemy uznać 
za cel naszych d1: la łań gospo­
darC:l:ych? Cty kopiować (ko­
rygując ł ulepswlIII.') te wzor~ 
ce I proporcje spożycia. jakle 
Istnle;a w krajaCh od nas bo­
gatszych l uznać ten rod;r.al 
konsumpcji za wzon:ce naJZC­
gO przyszłego modelu poty­
wanla owoców cywilizacji I 
postępu? Czy moze przeciw­
nie (a istnieją u nu zwolen-

nicy takiego poglądu) - od­
ciąć się generalnie od modelJ 
konsumpcji wyksztalconych w 
kapitalizmie I konstruować 
nasz własny, zupełnie od­
mienny? Czy ten nan ma być 
nie tylko bardziej sprawiedli_ 
wy w sposobie rozdziału 
dÓbr (bo co do tego nie ma 
wątpliwości), czy równle.t zu­
pełnie odmienny. albo mote 
nie odmienny, tyłko PO pro­
stu oblitszy? Czy wlększoit 
środków przctnaezać na roz­
szertanle spożycia tblorowego 
- bezpłatnego lub niskopłat_ 
nego I kat.demu dostępnego, 

czy ogranictać dziedziny, 
gdzie spotywanie Jest zbioro­
we, a powiększać spoiyele in­
dvwldualne. mające ten wa­
lor, te daje czJowiekowl 
więkste możliwoicl samo­
d7.lelnego wYboru. na co chce 
obr6c:ić owoce ~wej pracY. 
Czy za rOJnące w pn:yszłoścl 
zarohki chcemy kupować 
onede wnystklm pn.edmloty, 
czy wrażenia? Cty chcemy 
więcej pracować, wi~ej pro--

Zbigniew Wawszr:zaL: 

" . ..tu cudzoziemka 
leżę pogrzebiona ... " 
(O romantYClneJ 
aprzed stuleci I 
szym Baranowiel 

blstorli 
dr.i.sleJ-

Jeden l. rodaków, spisujący na 
początku naszego stulecia kro­
nikę Baranowa, nOszący nazwI­
sko, tapisane złotymi tgłoskaml 
w dziejach &ltul:! polskiej, Ju ­
liusz Dunikowski, powołując się 
na n iwkreślone bliteJ publika­
cJe, utrr.ymuje, te ouda I za­
mek, dający początek dtislejne-

" mu miasteczku, powstały Jesz­
cze ta clasów Bolesława Kuy­
woustepo. a lbudowal Je Bogu­
sław Jaksa. r:tądca ziemi pomor­
skieJ. rękami wtil:tych do nie­
woli Pomou-an. 

Puwdr.iwy jednak rozkwit o­
siągnął Baranów pod koniec 
XVI stulecia, kiedy klucz bara_ 
nowski l:nalau się w rękach 
możnego rodu Lencr.yftsklch. Je­
den z Lencxyńskich, Andrzej, 
wojewo(!iI brtesko-kujawskl, 
znakomity żołnlcrt, przeksz:tałdł 
Baran6w w ośrodek nauki I kul­
tury wySOkiej klasy. On to po­
wlertyl nle;manemu z nazwiska, 
znakomitemu budowniezemu bu­
dowe wspanialego zamku, który 
doskonałością swych kształtów 
mÓgł współzawodniczyć z sie­
dzibą krÓlewską na Wawelu. Za­
gorzały wyznawca nauki Kalwi­
na, zakłada w mhuteczku dru­
karni~, kt6ra staje sl~ l!nanym 
w kraju ośrodkiem naukowym, 

dukować I w retu1tacle wl~­
eej konsumować, czy wolimy, 
pO os.i.ą,nlędu umiarkowane_ 
go dobrobytu ractej tdobyć 
tnaezniejsze ilości czasu wol_ 
nego? Na czym więc nam 
bardl!lej taleiy: na wi~kszYm 
dobrobycie et Y na dłubzym 
wypoczynku? Cl!Y chcemy, że­
by dzień robocty był coraz 
kr6ts~, ety ieby tydzlcń ro­
boczy był coraz krótsl!Y, by 
wzrastała w przynlości licz_ 
ba dni wolnych w ogóle od 
pracy? Czy pragniemy mlf'­
nkać w miastach. cr.y na 
przedmieściach I jaki model 
urbanlz.o.cJI obrać? Cty zarob­
ki mają być dzielone nadal, 
chQć doskonalej, przede 
wszystkim wedle oracy J 
kwalifikacji. czy tet jest wat_ 
nlejsze, by dtlelone były co­
raz równiej? 

Odpowledt na mnogoł.... 
tych pytań prtesądzi o 
klI:zt.ałcle rozwoju naszcgo ży­
cia, stctególnie zaś modelu 
konsumpcji. I nie bt:'dzle mial 
r acji ten, kto stwierdzi, że są 
to zmartwienia zbyt luksuso­
we jak na obecną chwilę i 
jak na te warunki, w kt6rych 
dziś tyjemy. Praca spoteczcń~ 
stwa jest środkiem słuiącym 
do osiągania celów, które 
trzeba możliwie precy~jnle, 
a do tego I realnie zawczasu 

Tutaj drukuje sl~ dzlela wybit­
nych przedstawicieli ruchu re­
formacyjnego, dzlela zaliczane 
d:l:islo·j do rzędu prawdziwych 
białych kruk6w ... 

I oto drug! raz zdaje się pne­
t.ywac min teczko okres prospe­
rity, jut. w naszych czasach. Po 
udci 1.8 sprawą siarki, kt6rą 
odkryto nieoczekiwanie w latach 
pit;"Ćdzieslątych , w niedalekim 
sąsiedztwie Baranowa. Nie na 
pr6żno stara legenda głosi , że \II 

zamierzch łych czasach, w pod. 
r.iemlaeh barallowsklego zamku 
tyl straszliwy smok, delektujący 
się, co urodziwnymi duewolaml 
r.e sluzby. Potwora zgładził 
zwykły kowal, w .zamian ta co 
obrany zostal panem zamku, 
rządził dlugo I sprawiedliwie. A 
na dowód, te wiadomość ta Jest 
prawdziwą, pokazywano w zam ­
ku, jeszcze podobno w naszych 
czasach olbrzymią koiC, reutkt:: 
doczesnych szczątków potwora. 

Po wiekach, -nIespodziewanie 
natknięto się na ukryte głęboko 
pod ziemią skarby baranowskie­
go smoka, zlota siarki I u spra­
wą tegoż podupadający, chylą­
cy się ku ruinie prastar,. za_ 
mek Śliczne] roboty rostał przez 
Polsk~ Ludową uratowany l 
prtywrócony do nieznanej od 
.tu leci świetnoiei. 

A miasteczko równa powoli do 
zamku i chociaż do końca tego 
pr.cesu daleko, naJważniejsze, 
te się rozpoc:l:ął. Jeiell kiedyś 
jakiś kronikarz pisać b~dzle o 
pQClątkach drugiego renesansu 
Baranowa, z pewnością natknie 
.Ię na nazwisko Zdzisława 
Krawcr.uka _ przewodniczące­
go MRN. Nic chciałbym, aby 
c:l:ytająe le słowa, C1ytelnik od­
ni6s1 wrażenie, t.e uprawiam tu 
dosyć kr6tkowr.rocznie swego 
rodzaju "kult Jednostki". Spie_ 
nę więc z postawieniem kropki 
nad I: Krawczuk .am niczego 
by w Baranowie nie zdziałał, 
ani nie potrafiłby doprowadtlć 
do starannego upor:r.ądkowanla 
mlastectka, zalotenla skwer6w I 
chodnikÓw, odnowienia domków, 
wyremontowania domu kultury, 
rotkręcenia życia kulturalnego 
Itp. Krawczuk tylko potrafił zo~ 

baczyć te, wydawaJoby si~ le:.!.ą ­
ce po prostu na ulicy cele. -
potrafił pnekonać do Ich reali­
zacJi szerOki aktyw m'asteczko~ 
wy, umia ł wciągnąć do dzieła u­
nowocześnienia s~dzlwego grodu 
istniejące tu nie od dzisiaj or~ 
ganlzacje spoleczno-polltyczne. 

- Najpierw przystąpiliśmy do 
ogloszonego prtez WK FJN kon­
kursu "upi~ksz.my J:iemlę nI.'· 
szowską" - tłumaczy mi Kraw­
czuk - sukces zachęcił nas I 
kolei do startu w krajowym 
konkursie "miatrr.a gospodarnoś­
ci". 

- No, ale w Jaki sposób prze_ 
konaliil'ie ludz.l, jak do nich tra_ 
tiliicie - dopytuję si~ oa:rom­
nie ciekaw owego pierws~eio 

kruku. 

CI~ GArn. HA Sb 2 



Str. I 

(Clili dalSi,.. ft. s'r. 1) 

- Nie było to takie proste, 
ale znaletliłmy w końcu sku. 
ter..'ó1ne formy. Specjalna komisJa, 
Itłotona : paru aktywist6w, cho· 
dzlła od domu do domu, oglą· 
dala dokładnie katdą POse5Ję I 
ustalala doldadnle 't włałc:lcle­
lem, co powlltlen %robi~. W u· 
!.Bsadnionych wypadkach tneba 
było udzielić odpowiedniej po· 
moc,... 'Kaidy mlenkanlec podpi_ 
sywaJ zobowiązanie, jakie robo­
ty ma wykonać. I dopiero n ta· 
ką cenę udało aię powoli unie· 
nić wygląd tewnęlrzny Bara­
nowa. Ale poc".,tek był %robio­
ny, przeJamano opory, nieufność, 
prtekonano mieszkańców, Jak 
w ieje mogą zrobił: wsp6lnym wy· 
s.Iłklem, własnymi siłamII 

ERS·PARTYZANT 
I SPOLECZNIK 

Na trop Romana Brotyny, 
r olnika ponad szeUdziesi~lolet­
niego męktytnę, trafiłem przy· 
padkowo. Oglądając t okien ga· 
binetu przewodnicząeego MM 
równiutki, pusty o tej %Imowej 
p orze rynek, zwr6ciłem uwagę 
nlł skromny obelisk z białego 
.kamienia. 

- To pomnik, wystawion,. bo­
bnterom ostatnje) wojny, w tym 
również iołnienom ArmIIRa· 
dz.ieckiej, klÓrty tdobyli I utrzy­
mywali przez kilka miesięcy, 
mimo zaciekłych kontratak6w 
n iemieckich, prQ'czblek bara­
nowski - odpowiada na pytanie 
Ktlwc:uk. 

Prtypomlnam sobie, fe przy-
6Ólek baranowski odegrał nie­
poślednią role w dniach stycz­
nioweJ otensywy 1945 roku, ula­
twlaJąc iolnlerzom t czerwony­
mi gwiazdami blyskawiczny rajd 
na :zachód, w gląb pozosta jllcych 
Jencze pod hlUerowską okupa· 
cj ... :r.Iem polskich. A skoro pom­
flik, to OCV'wiście nie bez wsp6ł­
Udziału Brożyny, prezesa bara­
flowskiego kola ZBoWiD·u. Nie 
konice przecież na tym, nie ma 
w miasteczku sprawy, do ktbreJ 
"Broiyna nie dołożyłby swoich 
trzech grony. Mieszka nieco na 
uboczu. Był łącznikiem w Ba­
ta lionach Chłopskich, roznos ił 
,autkl. 

Po wojnie l.nalau sl~ Brotyna 
w gronie ludzi, którzy organizo­
w ali władzę ludow., przez pl~ł: 
Jat był La.St~pcą k omendanta po. 
. terunku MO. 

Jest wzorowym rolnikiem _ 
nie danoo pn:et kilka lat pr •• 
eował jako agronom - I mimo 
nawału roboty ,ospodarskiej, 
Ulwne znajdzie czas na p raC"(: 
społeczn,. Prezesuje - oprócz 
ZBoWiD-u w miejscowym kole 
ZSL, piastuje funkcje w GS·le, 
w Kasie Spółdzielczej, Vf spół­
dzielni o,rodniczej. Bardzo .oble 
ceni członkostwo ZBoWiD. Ko­
Jo baranowskie u~.za at 47 
ulonk6w, są w'r6d nich party­
Ulnci, żołnierze odrodzone,o 
WP I polskich oddziaJ6w na Za ­
chodzie. J an Sullk był spado­
chron1anem, Kucharski, Klar_ 
man szli do kraju przez Monte 
Cassino. Kom.batanc:.l wesp6ł z 
MRN wz:nlełll na rynku bw pa­
m~tkowy o~lbk. 

SKĄD TEN BARANOW? 

Obok Broż,n" mlesz.ka w 2a­
eobnym, starym dworku rodzi · 
na Millerów. PanI MIllerowa za· 
poznała mnie z genezą nazwy 
mlastee:ka. Opowiadał ~ej dzia­
dek, te od dawna w stronach 
l ych hodowaoo bardzo duio ba­
r anbw, co nie pozostawało rbw­
niei be: twlązku z oblitością 
pastwisk 1 ł lllk. I stąd miała po. 
wstał: nazwa olady. Wywbd pani 
M.JUerowej z.najduje poparcie 
we wsportlOlanyeh Ju! xaplskach 
kronikarskich Juliusza Duni­
kowskiego. Takie połOtOM po 
sąsiedzku miejscowość Skopanie 
wywodzi IWą nazwę od skopów, 
czyli baranówl 

PRZYSZLOSC BARANOWA. 

Ze Skopaniem łącz,," s1ą pew· 
tle projekty dalszego rozwoju 
m iasteczka. Nledlugo ma nastą­
pił: lurJa obydwu mie}scowośct. 
krok talti pozwoHlby powainie 
zwięknJĆ liczbę mieszkańców 
alawa.;:o &rodu Leszcz;y.6.skicb. 
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cudzoziemka " ... tu 
leżę b· " pogrze lona ... 

przemysłu włbkienniczego do­
prowadz\l do uniku teKO zawo· 
du, Ludwik Lipski wyuczyl sit: 
stolarki w znanym o'rodku me­
blarskim w Kjllwarii Zebrzy­
dowskieJ. Ogl~dalem stylową, 
rzeźbioną sutkę na kslą±ki, 
dzieło pana Ludwika. Stolarstwo 
było jeliizcze w c:asach mlodoid 
Lipskiego powuechnym zawo_ 
dem w Baranowie, byU równiet 
suwcy I kowale. Obeenle Sil to 
jut Ulwody wymierajlIce. Dtień 
d2Jslejszy stwarza Inne potrze· 
by, mles:zkańcy wiekowego Ba· 
racowa ob51u'UJiI d:t!ś skompli­
kowane maszyny w zakładach l 
kopalniach przetwórczych siarki. 
A na czyściutko upn,ądkowa­
nych uliczkach miasteczka eo­
raz cz~ścieJ pojowiaJą sl4: turył­
ci, nie tylko: kraju. ale I 2 od ­
lqlych krajów za,rani~nych, 
Zamek jest wspaniałlł perłą, kt6-
r. Jak magnes ścilliga przyby­
szów. Baranbw czyni wiele, aby 
był: godnie przygotowanym na 
przyjęcie goici. Przy finansowej 
pomney ,.sIarki" buduje nowQ+ 
czun, parkin, obok tamku. 

która w tej chwili nie przekra­
t'Z8 pOItora tysillca. 

A jakie &ą dalne plany? Prze­
wodniczący KrawcJ.uk mówi, te 
WoJewódzka Pracownia Urbani­
. tyczna opracowała plan prze­
strz.ennej ubudowy Baranowa 
Jako miasta 20-tysięcznego, 0-
'rodka obsługującego wraz z 
Tarnobrzegiem pęcznieJące, roz_ 
rastające si4: z roku na rok ta· 
,łebie .Iarkowe. Taki plan zo­
stal prl.ed dwoma laty tatwler. 
dzony. Tymczasem jednak rol.­
gorz.a1y dyskus-Je na temat, czy 
Jest lIens rozbudowywa~ małe 
miastecUco, nieuzbrojone, nie 
5kanallzowane? Czy nie lepiej 
pne!naczl'~ środki na rozw6j 
Tarnobrtega do rz4:(lu miasta 
kUk ud z.ie.;lęclolyslęcznego? 

Tarnobrze, rozwija się ł nikt 
nie mógłby Jut dzisiaj tego 
pn:ekrCŚIiĆ. Jednakie nadal ty­
siące robotników dowotą co· 
dziennie do pracy w Kopalniach 
i Zakładach Przetw6rczych Siar· 
ki aulokary z odleglości kilku­
dti~l~u kilometrów. Ten ,lan 
musi z CZlSem ulec zmianie, 
Tarnobrzeg nie potrałt sprostać 
wszystkim potrzebom. Wi4:c 1st· 
nieJe realna szansa dla Barano­
wa, tym realnieJua. te mia­
steczko je5t ;r;nacz.nie mniej za­
grotone slarkowyml wyziewami 
aniiell jego powiatowy sąsiad. 
W Baranowle wieruI, te nadej· 
d:r.le dtień, kiedy na jego polach 
ruszy budowa nowocz.esnych 0-

Z4T11ek 10 & ra"otDle. 

siedli ł jak starałem sl4: to po­
krótce wykazał:, nie są to jed,.· 
nIe sentymentalne manenIa. Ba · 
ranbw cteka na jak na}szybsze 
urzeczywistnienie pnygotowa­
nych planów. Bo obecnie wstrzy_ 
mano w miastec:ku wszelkie 
budowy, w iaden sposób nie­
podobna ut,skał: ze2wolenla na 
budowę chałupy. Nawet, gdy się 
rozwala. Wit:c zdarzaj ... Ię wy­
padki, te ludzie, zniecierpliwie­
ni buduj" beJ; zezwolenia. Wol" 
zapłac!~ paruletzłolową karę a­
nlf.eU czekał: w nle5kończonoić! 
Jest to dzisiaj problem numer 
jeden w Baranowie: .ystema· 
tycznie napływa gotbwka, zara­
biana w zagłębiu siarkowym, 
mieszkańcy gromadzą materiały 
budowlane I niecierpliwie oc:ze-

kują na z.lelone śwlaUo dla bu­
downictwa indywidualnego. 

ROMANTYCZNA łDSTORlA 
SPRZED STULECL_ 

DileJe Baranowa obfitują w 
wydarzenia godne uwagi. Za 
clAsbw, gdy zamkiem władala 
rodzina Krasickich, tgromadzo· 
no w nim cenne pamiątki po 
"księciu poetbw", Ignaeym, W 
postaci r~koplsbw, portrelów, 
mebli. Niestety, fatalny polar 
zniszczył w połowie ublegJego 
stulecia bezpowrotnie pamiątld 
po Jednym z najwybltnlelszych 
pisarzy I my'lIciel1 polskie,o 
OIwiec:enla. 

W kronice Juliusza Dunlkow~ 
skiego natknąłem się na hlsto­
rił wielce romanlyc:ną. W sie­
demnastym stuleciu mieszkal. 
w tych stronach radlina Ot.fi­
nowsklch, nie lestem pewien, 
et Y nie byli 'lo przodkowie po­
pularnego krakowskiego pisarza 
Stefana (ktbry jednalde pisz.e 
swoje nuwlsko przez w (Otwl­
nowskill. Hlpoleta ta w nlezym 
nie uwłacza panu Stera nowi, 0-
knuje się bowiem, te owi sie· 
demnastowlectnl Ollinowscy pa­
rali si4: rbwnie! literaturą, a je· 
den z nich, Walerian, przelotył 
z la!;lny m. in. "Przemiany" 
OWidiusza i był wielce wymow· 
n,m posłeml 

Napis spisany z tablicy na­
,robnej, kt6ry za Dunikowskim 

Fot. M. KOPEC 

przytaeum, dotyczy jednak In­
nelo z Otfinowsklch, Samuela. 

Tu ntcb;odemka letę 
pocnebion. 

OtttI:lows.kle,o Silmuela tona, 
który cUe sprawy jęz"k6w 

po,ali.skleb 

iu. let trawiąc w państwach 
ottomailsklcb 

mn.le polubiwszY s dobrycb 
obyczajów 

W'l.ląl tam "" małżeńatwo 
I wniósł do tych krajów, 

eootę mi enolll oddawał 
wzejeDlDłI 

I tu mole c.brU'ścljanską 
po,rrebl praWił. 

Roku Pańskleło 11140, mlesilłca 
luw,o. dnia 16. 

Aby było romantyct.nle-J. Je­
&enda podaje, te olclec owej 
wschodniej pl4:knołcl, nie mogąc 
wybaczyć "niewiernemu glauro· 
wl" uprowadzenia jedynej cór­
ki, iclgał go tak dlugo, ai do· 
padł go w Polsce (Jut po śmierci 
1ony) i tyela pozbawił. Nie 
wiem, Jak było naprawdę, Jeci· 
no wstakte nie ule,a wlltpUw04-
ci: kochliwi są ct Polacy. I 
dawniej I dzii. A współczdnle 

malot to ton z r6inych .tron 
'włata przywo1ą. ! 

U POTOMKA SUKIENNIKOW 
BARANOWSKJCH 

O jeszcze jednej wizycie 
cbc:.lalbym na zakończenie 
wspomniet, u potomka sukien. 
nlk6w baranowskich, pierwszego 
burmistrza po wyzwoleniu, Lu­
dwika LIpskieco. Jesr.cze JeJo 
dr.iad wyrabiał sukno. na dowód 
ctego pan Lipski odszukał odpIs 
statutu cechu sukienniczego, 
zmurszały ze starGŚcl Roz:wbj 

Sądzę, te warto było pojechał: 

do maleńkiego miasteczka. ucze­
pionego nadwiślańskiej równiny, 
ponad ktbrym wykwitaJ iii wlpa­
niaJe kontury zamku*muzeum. 
Baranów Sandomierski bieru 
energiczny udział w drugim ela· 
ple konkursu "MIUrz gospodar­
no'cl"_. Serdecznie iyczymy suit· 
ce5U! 

ZBIGNIEW WA WSZCZA.K 

Slalom wśród 
znaków zapytania , 

(CJu d aJtly al . lr. 1) 

formułować. Poza tym, l eśLI 
dr.U dyskutujemy I wsp6łde· 
cydujemy o sprawach najbllż­
uego pic:clolecla - wiedzmy, 
te mimochodem w Jakim' 
stopniu determinujemy r6w­
ruei kształt dalszej pu)'Sr.lo· 
kI. Nigdy bowiem nie bylo 
l nie będr.le tak, f.e o dalszym 
rorwoju moina decydować 
zupełnie swobodnie. ZaWite 
dokonania dotychcz.asowe 
przesąduJą w znacznym 
ltopniu dalaz.e t rendy rozwo· 
jowe. 

~R UWARUNKOWANY 

ozii nau nledostalec.mle 
nowoczesny przemysł jest jut 
nowocu:inlejny nit społecz· 
nie reaUtOwany model kon­
sumpcji. To z.nacZ)', f.e struk~ 
rura spoiycia jest ucotal),a 
wobec tych aktualnych, po­
tencjalnych mot1i .... ,ości, jakle 
mieści w sobie dokonane u~ 
przemysłowlenłe. Znajduje to 
.clbwnie wyra: w tym, je 

około 47 proc. dochodów ple­
nlęinych ludność Połsk l wy~ 
daje na tywnoić I proporcje 
między tym wydatkiem a 
renIII zmieniaJ" sl4: w ostat­
nich lalac.h tak wolno, te 
można mbw~ o sta.lcnscJl 
struktury spoiye:ia. 

Konlocz.ność wydatnej zmia­
ny struktury spoiycla lest 
wIdeIwie bezdySkuly)nym 
zadaniem Juf: na CU! najblIt· 
s:r;y. Ale kiedy struktura ta 
drgnie, skutkiem lepsze.ro 
wypłacania się przez p"e­
mysł potrzebom 5połecznym 
- wcale szybko musimy de­
cydowa~ o dalszym ni" stero­
waniu I zaraz wiele J; Ulpre­
%'entowanych wyżej dylema­
tbw nablerz.e bewośrednlej 
aktualnoścI. 
Formułowane tu pytanIa 

konstruowane byly na zasa­
dzie ,.&100 - albo". W prak· 
tyce wybory, ktbrych doko­
nujemy I dokonywać będzie­
my. nigdy nie są skrajne I 
nawet takimi być nie mogą. 
I dlatego, te godzić trteba 
róine I r02blei.ne ludlkle 
pragnienia. r dlatego, f.e to, 
ro lu! zotta.lo stworzone ... 

,ospodarce I st06unkach spo-
1ec::r.nych ogranicza swobodt, 
a na pewno do ..... olno5ć decy­
zjI. 

Nie bed%'lemy więc wybic­
rać mi~z.y zwll;:kszonym wy­
poczynkiem a wuostem pro­
dukcji, lecz stosować tu ja­
kieś kompromisy i szukał: 
sposobów, by w po:t:ądaneJ 
skali osiągać zarazem I jedno, 
I drugie dobro. I dałej zapew· 
ne uznamy, że do pewncło 
.topnia naldy skracać d7.leń 
pracy, a p6tniej jut 5kracać 
tydlień pracy, albo pn-eciw­
nie. I przypuszczalnie rotwi· 
fllemy bezpłatne speiycie 
zbiorowe w działach lec:zni­
dwa i stkolnictwa. ulOaJąC, 
te w Innych dziedzinach le­
pieJ Jest konsumpcję upra­
wiać na podstawie decyzji 
Indywidualnych z pieniądzem 
w kieszeni, bo nie ma powo-­
du, teby spoleczeństwo jakn 
całość decydowało o tym. 
czy pan Kowabkl powinien 
pierwej zdobić swoje miesz­
kanie, czy s ..... oją Mobę, tj. 
uy ma wpierw posiadać wa­
zon na kwiaty. czy krawat. 
Ale mimo że realne decyzje 
lPOłecz.ne na 0,6ł nie odby· 
wają się na zasadtie katego­
.rycmyeh wyborów .,albo -
albo" - wiele j"t do dysku­
towania I decydowania, usta­
lania priorytetów I proporcjI. 
Soc:jall:r:m bowiem ten ma 
walor, te niepomiernie ozwlęk­
na, w porównaniu z kapita­
llunem, margines swobody w 
podejmowaniu takich decyzji, 
&. to d ll'ltello, te rozwój (l:OSpo­
darC0·spo1ec:r.ny mniej Jes t 
t,nvIołowy. bo planowany, I 
nie następuje nan,ucanie 
większości w.vbor6w dokona· 
nych w my~1 Infpres6w panu­
jącej mniejszości. 

Kończę skłopotany, bo mu­
Ilnąłem ledwie problemy wiel­
kie, doniosłe ł godne myślo­
wego drątenla. Ale mote i la· 
kle ledwie dotknięcie. takle 
tylko wymienienie tet bedzie 
poty tecme. Bo chodzi o to, 
byśmy w dyskwJach aktual_ 
nych mieli na oku I w wy­
obratnl dalsze horyzonty rot­
wnjowe I szersze perspekty­
WY. 

JEItZY UaBAH 
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Tn,. lata temu zwiedzałem 
Slocz.nic: Yacht-Cluhu w GdynI. 
Towarzyszący mi koleia, staJy 
bywalec stoczni pokazywał na 
grupę ludu skupionycb koło jed­
nego li kadłubów. 

- "Ten chce popłynąć nsokoło 
iwlata - powiedział. - Szalon7 
pomysł. Na takiej łupince ... ?", 
Prliypomniałem sobie wtedy, 

te to wcale nie pierwsza próba, 
I dlacliCgo Polak nie miałby zdo­
być się na taki w yczyn? W głębI 
serea zaulrościłem 'mialemu te­
g la!'%Owl wspanialej podr6t,. I 
przygód, Jakie go oczeklwaly na 
tak długiej trasie. Ale nie 'mia­
łem oponować koledu, który na 
ieglarstwie Ulał się p rzedet le­
p iej ode mnie, a Ja bylem za~ 
przyslęionym S7.Czurem lądo­
wym. 

I oto w rok pótniej dowiedzia­
łem sie:, że 6w szalony leglan 
powierzając,. swe tycie wątłej 
ł6deczce na wzburzonych l alach 
m6n J ocean6w, kpI. Leonid Te~ 
Uga 27 stycznia 1~7 r. wyruIJZ.ył 
w najdłużllZ7 w hIstorU polskie­
CO teglarstwa samotny rejs do­
okoła świata. 

Kimte jest ten d:delny I nie­
ustraszony z narodu, który mor­
skim ma prawo uwatać się do­
piero od lat 50? Narodu, kt6-
ry wprawdzie wydal Jana z Kol­
na, Adama Mierosławskleio I 
J6zera Conrada, ale kt6ry dopie­
ro 20 lal temu zaczął budować 
polęinll; flote: handlową. OtM Le­
onid Teliga pochodd z Mazow­
sza. Urodził sj~ w 1917 roku, u­
cZ(lSzczał do ,.lmnazJum w G ro­
d%fsku Mazowieckim I tam wal 
epamin dojrzałości w 193~ r, 
Potem pojecha ł na 0b62 Akade­
mickiego Zwiij%ku Morskiego do 
JałtamI. Jetdzil co rok:. Bakcyl 
teglarłki, który tam połknll;ł za­
mienił się w nieuleczalną miłoŚĆ 
d o morza. 

Z chwUIII wybuchu wojny w 
1939 r. Teliga znalad Ilę na te­
rytorium Zwlijtku Radzieckiego. 
Losy wojenne rzuciły 10 at na 
Krym, Tam wstąpił do rybaCkiej 
noty ezarnomonkieJ t ZOltał 
SZyprem kutra. Fakt powie rzenia 
Tclidte tak· odpowiedzialnego 
stanowiska świadCZY, jak wyso­
ko oce.nill Rosjanie. }e,o umie­
jętno6ci ie&latllkie. 

łmierclą w bitwie. pod Lenino, 
prowadząc do ataku baWIon, po 
śmJerel jego dowódcy mjr La­
chowlcza. Pazillski był jego za~ 
Jtępcą dIs politycznycb I objął 
dowództwo w momencie krylyct­
nym, kiedy pod nawalą ognia 
niepr~jaciela batalion zaczą.ł co­
lać się. Jego inicjatywa i osobi­
sty przykład zmobilizowały ioł­
nierzy do ostatecznego wyslIku 
I przechylUy szal~ bitwy. Ale 
Pazl6skl otrzymał dwie raDy l 
zmarł z upływu krwi. 'religa za­
pewne $ tyłtal się z nim. Byli 
prliCciet żołnierzami jednej dywl­
~I! Po&tać ta musiała mu być 
bIbka, skoro podlął ten temat w 
lO-lecie śmierci Paziń,kiego. Oli­
siaj, portret Pazińsklego wili na 
czołowym mlej.seu w Sali Histo­
rycUlej I Dywizji Kokiun.kow_ 
sklej, a kaidy nowo przychodzą­
cy rekrut upol.Ilaje sle: z ksiai­
ką Teliai. 

W 1954 r. Teliga wspólnie z Je­
I"Zym Wójcickim wydał kslątkę 
pl. "Pod skn:ydłaml tagli". Za­
wierała ona dwa opowiadania, Z 
kt6rych jedno pt. ,.zaloga Irki" 
napisał Teliga. Powstało ono na 
kanwie wspomnień i wra!eń , Ja­
kie autor wyniósł t ołrodka ie­
glarstwa łr6dlądowego w Giżyc­
ku. Autor ogamle:ty swą ieglar­
sltą pasjij opbał proces kształto­
wania sie osobowości teglarul, 
oddajqc wi~mle 8portoWll, I peł­
ną koleieństwa atmosfere obozu. 
W tym samym roku Teliga na­
pisał równie! kr6tld rys histo­
ryczny żeglarsiwa Ułml~szczony 
na wsteJ)le do podręa.nika ie~ 
glantwa re,atowego. 

Llct.ne wyjazdy zagraniczne 
przerwały na dłuższy czas Jego 
dziaJalnoł-ć literacką. Powrócił 
do niej w 1960 r.. ale już jako 
tłumacz. Ukazały się wtedy dwie 
tłumaczone przezeń książki :ot J~ 
zyka angieukiego pl. "Doświad­
czerua Johna Reelia" oru Kings­
tona .,Dwukroblie zaginiony", 
a w rok p61nlcj t języka 
rosyjskiegD. Strugackiego "W 
krainie purpurowych Dbłoków". 

I znowu Teliga zamllkJ Jako 
pisarz. WldDunle pasja żeglDwa­
nia była d inlejsza od pasji pisar­
.kieJ. Zresztą jako publicysta 
Teliga miał zawsze dużo pracy. 

.. - j 

Ale przede wszystkim zabierał 
się do budowania jachtu. Chciał 
In!allzować swoje najwl~k&ze 
marzenie; odbyć podr6t dookoła 
świata. 

W ciijiU całej swojej kariery 
korespondenta prWlowclilo Tellia 
ciułał przydzielane mu dewizy, 
będlj,C oszczędnym at do granic 
skąpstwa. Teraz wszystkie 
OIIzczę;dnoścl wlotył w budowę; 
jach tu. In!. Leon Tumilowicz 
jeszc:te przed wojną lSkorutruo­
wał jachl, klOry nazwał "Konik 
Morsl\:l", Okazał się; :r.nakomlty 
i TUmUowlcz rozpoc.:~1 seryjn, 
produkcję. Tellp. poznał go na 
obozie w JastaJ·ni i wysoko cenił 
'achty jego konstrukcji. Po 30 
Jatach zwrócił ile: do niego z 
propozycjij. aby skonstruował 
nowy, ulepszony model "Koni­
ka". Tumiłowicz zabral się do 
pracy. Przez dłulie wieczory 
ślęczał .nad rysunkami. Potem 
obaj przystąpili do realizacji 
projektu. Na to konto Tellga 
wydał prawie cale horiorarium 
autorskie, kt6re otrzymał za 
książkę; o rybołówstwie daleko­
morskim pl. "Trawlerem do 
Atryki". Ukazała się; ona w 1967 
roku, kiedy autor był jut na 
Atlantyku. 

7 grudnia 1966 r. Leonid Tell­
ga wypłynijł z Gdyni - na razie 
na .tatku m/s "Słupik", zdąia­
jącym do Casablanki. Razem z 
nim płynął jacht "Opty", M1aI 
on 10 metr6w długoki, prawie 3 
metry szerokok{, 1,5 metra za­
nur:zenJa, 5 ton wyporności, dwa 
malZty 1. 01.ai1owan:iem oraz sil­
nik. W slycznlu 19ti7 r. statek 
dDtarł do Cuablankl, !.am Jacht 
zoatal wodowany I po usunięciu 
drobnych \lIterek Teliga wyru­
uyl w drole. 

Przed odpłynlę;ciem l.Or,antzo­
wał konlerencj,= prasowI&. I)a 
którą zjawili .ie: przedstawiciele 
najpowainieJszych pism europeJ­
skich. Powiedział tam m, In.; 

"Nie zamiCJ"Um bić tadnych 
rekordów. Pragnę t ylko por.nać 
porty i oceany oraz :ł.ycle ludzi 
róinyc h rtli i pod r6inyml sze­
rokościami geograticUlymi, Chce: 
odwiedzić Jak najwięcej portów, 
aby polska bandera wszędde 
moa:la powiewać·'. 

Tellga poc~nlł wszelkie kroki, 
aby iUłpewnić sobie jak najwy­
ilodniejszą podr6i. Jego jacht 
miał w środku 3 koje, mn6stwo 
szaf I szarek, elektryczne oliwIe­
tlenie Iloraz zbiornlk na 200 11-
t rbw wody, tj. tyle Ile potrzeba 
na 100 dnI. Ponadto zabrał ze so­
bą maszynę do pisania, magne­
toton, kamerę fIlmOWIlI, aparat 
fotograficzny, duto książek, u 1u­
cer, odzlet, tywność, komplet 
narzędzi . 

Przebieg Jego podr6ty Ulan,. 
jest z relacji praliowych. Przy­
pomnę więc tylko pokrótce wat­
niej.sze .zczegóły. Teliga w dro­
d:ze na Wyspy Kanaryjsk ie spo­
tkał polski statek mis "Włók­
niarz", kt6remu przekazał swą 
ostatnią ko~pondencję dla "Ty­
godnika MorsItiego". 

,,sztorm niósł mnie prosto do 
celu. ,.Opty" kołysał się nie w ię~ 
cej nit na pełnym wietrze. Nie 
musiałem myśle~ o zelowaniu 
taj:1I bo spały s pokojnie zwlnlę;­
te. $wlatła pozycyjne palił,. się 
dobrze. Tylko ten wściekły wiatr 
wył nieludzko. Na r6żne tony, 
jak potępieniec, gwizdał jak we­
soly żebrak, śpiewał jak obIcty­
śwIat. Nie byłoby tak żle, gdyby 
właśnie nie te przejmujące Jęki, 
zawodzenia I gwizdy. A mimo to 
spalo się doskonale". 

Rejs do Wysp Kanaryjsk ich 
był sprawdzianem możliwości 
zarówno jachtu, jak I jego kapi­
tana. U podr6tnika odezwały .tę 
choroby tropikaloe, kt6rych na­
bawił się, bl!dijc na Dalekim 
Wschodzie różne reumatyzmy i 
lumbago. Przez 35 dni pobytu na 
Wyspach, TeJiga wypoczywał I 
naprawial jacht. Potem wyply­
nll;l na Atlantyk i po miesiącu 
uclll;iliwej podróży prtyblł tło 
Barbados. Za ten "skok" przez 
Atlantyk GKKFiT przyznał mu 
srebrny medal. W pierwszej 
chwili Teliga mial zamiar t.rc­
zy(nowa~ z dalszej podróiy. z 
powodu .. nawalanki" siln ika I 
własnych dolegliwości. Na AUan­
tyku Tellga obchodził swoje 50 
urodziny. Miał zamiar odwiedzi~ 
jeSlcze Kutle , Jamajke: I Bermu­
dy, po czym wziąć kurs na Wys­
py Brytyjskie. Ale otrzymany 
medal zdopingował go. Zdał so­
bie sprawę, że pod r6t dookoła 
śwl.ata przestała być tylko jego 
osobislą sprawą. Na jego wyczy n 
patrzał cały świat. a szcr.eg6lnle 
rodacy. kt6rzy byli z niego dum­
ni I liczyli na nicio. Postanowił 
płynąć dalej. 

Po sześciu tygodniach podr6żY 
osiągnął Kanał Panamski. l oto 
dokonał wyczynu jeszcJC bar-

Maraton 
wnJ'.Uct. d<)m.y .k.d . ... lckl. 

blor" ueUJ.. w ao ..... ~.,., .. nt .. 
pru:o: Zrl<Uzenl. !ltlJdenlow Pol_ 
.klcb dlu,ofal"w)'1JI konkur"e 
pod ,..sw" "Maraton kullurarn)' 
d0m6w .Iud.mclltcn". Zad.nlem 
konllU •• u 'M' w,.IIulllh:enle. 
wł.ód OIIMEk.łI~-6w umteklnOllcl 
w.półt"c1. w (nt., ... cle. clek.­
we or •• "120W ... I" CU5U ... olne­
.co. .Iw.runl. wlrun"łIw dL. 
kullur.Lnuo "'Y"POl'E"nkU 1 ,en_ 
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klubJ'. blor" ud11al w rullzacJI 
kultut.ln~h LnleJ .. ,.w uaelnla-
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dziej heroic::z.n.ego; przepłynął 0-
cean Spokojny dobijając do wys­
py Fidi i. 30 lipca 1~7 r. wyply· 
nął, kierujll,c 11ę; na Australl~ 
~kały tam na niego kamera 
filmowa I maa:nctofon tranzysto... 
rowy, przysłane z Polski. Ale 
wład:te australijskie zachował7 
.lę wobec polskiego żealarza nie­
życzliwie. Nie wpuszczono go na 
Il4d. Popłynął wic:c dalej, p rzeci .. 
nając Ocean Ind,yJski. Chcąc nie 
chcąc, muslal bit rckordy, od 
których tak się od:tcgnywał. 
Przeszło 160 dni bez przerw1 
znajdował się na pełnym morw. 
Jego zapasy były na wy­
e:terpaniu. Ale Te1iga :z.n.iecierpU­
wił . Ię jui tak: długo tJ:"Wajijcą: 
podr6ią I postanowił jak naJ­
nybciej dotrzeć do portu, skijd 
2 lata tcmu wypłynął; do Cau .. 
blanki. 

Przez dłuższy cza.s nie dawal 
znaku życia. I oto 6 stycznia 
1969 r. statek polski mis "Mo­
n iu.n-ko" spotkaj Leonida Telige: 
o 63 mile morskie od Oakaru. 
Było to wielkie przeżycie dla 
wszystkich marynar-z.y na statku. 
Teliga dał na pokładzie jachtu. t 
dlugą brodą i wyciągaJ ramiona 
w ich strone:. "Co za wspaniałe 
uc·tucie móc po 159 dniach ieglo­
wania, po raz pierwszy przem6-
wić po polsku"! - wykrzyknął. 
Okazało lie:. te m/s "Monlunk.o" 
był pierwszym polskim statkiem.. 
który spotkał od chwili przeply ­
nl l:Cla Kanału Panamskiego. Po 
tylu dniach ier;luii woda w 
zbiorniku była już nie-zdałna do 
picia. Teliga powiedział; - .. Tak 
mi si~ zepsuł wzrok, że nie mo­
le: Już patruć na konserwy"_ 
Uzupełniwszy zapasy i,ywnokl 
podr6żnik poiegoał marynarty I 
poplynął dale j. Zdążał do Oaka· 
'u. 

Casablanka przYiotowuje się 
na przyjęcie ieglarza bardzo 
uroczyście. Teliga - oby mu 
wiatry Sprtyjaly - jut wkrótce 
powinien zakotwiCt.,Yć w Casa­
blance. Najgorsze ma jut 1.8 'o­
bI!.. Dokonał wielkiego wyczynu, 
Okryl sIę. s ławl\. Ale jeszcu cen­
niejsze jest to. te okrył sławą 
polską banderę, udowadniaillc, 
że Polska jest krajem morskim. 

W siedzibie gdyńskiego Yacht­
-Clubu znajduje sie: proporc.zyk, 
pod którym Tellga przepłynął 
Atlantyk. Wkr6tce obok niego 
znajdzie sle proporczyk. pod kte>­
rym żeglarz przebył dal.&ze dwa 
oceany. Dwie pamiątki triumfu 
kapitana ~onlda Teligl, klOry 
był rbwniei udziałem nas wszy­
stkich. 
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",dl I łrOdowt.kowych. p,opaa:u-o 
JofI w .... ., .tudenlÓw '''pert .... 
mleJ_w"c" tealrÓ .... m".,monU .. 
ekł"J)OaJ'cJe w m\atllch I .. lONICh 
w)'''wowyCh. 

ROEPQl''''tty w li.flo~zle " M..II_ 
.IIon kullu •• lny" Itw~ łIo(!dzl . 
d" ... aja 1_ t. 0.,.". do ... 6 ..... 
ltudtnClllch U('1IUU"lI~CJ'ch w 
"on ku."'. będlde p ..... {)I"Ow.dun. 
cO mled"c •• n.».,.. s"POl, 
n ..... do"" beci_ prCloorc"m pue_ 
chodni",. W polowie m.J. nIIftĄ" 
pl "1ól.nCl""I.kle pocbumowanl. 
....... Ionu'·. Zwycl<raU cfO,Q\ ttu ­
d~nttl otfz:ym. cfJ'plom I .. -
u~q>lny tytuł "At.de ... lk. ROk" ,""'''. 

przez dwa lata Tellga pływali •••••••••••••••••••• • • ••••••••••••••••••••••••••••• •••••••• 
na .wym kutrze na Morzu Czar-
nym I Jowlł ryby. W czerwcu 
1941 r. po zajęciu Krymu Pr7#Z 
hitlerowc6w, pr:tedOlltal się do 
Rostowa I brał udział w ewaku­
acji miasta. Potem znalau się w 
ałębi ZSRR. Gdy roZPOC%ęto or­
ganizację I Dywizji im. Tadeu­
aza Kościuszki, qlodł się na 
ochotnika. Ale na wiełć o two­
nenlu Jcdnostek lotniczych LWP 
pcc!.araJ .Ie: o zmianę pr-z.yd zla­
lu. Po odbyciu przcszkolenla Te­
Uga wsiał pilotem Dywizjonu 
M"yJUwsklelD Im. Ziem i Mam­
Wieckld .. l Pułku Lotniczym 
.. Warszawa" i brai m. la. udu al 
w ·naloi.ach na Berlin. 

Po wojnie Leonid Tellga msW 
d:dennlkar-zem. Jetdził na pla­
cówki do Korei, Italii i Laoau, 
jako koreepondent pr1lSow,.. J ed­
nocześnie ujmował się praCll; li­
teracką. W UI53 r. Wydawnictwo 
MON wydało jego ksląikę pl 
.. Roman Pu.iiUki". Byl to zbele.­
t rYZOwany życiorys oficera I D1-
wi~i. komunisty. więźnia sana­
c ji, kt6t-y :liin~ bobater&q 

Uroczystym prtedslawieniem 
- 3U z kolei ,,Strasznelo dwo­
ru" Opera WrocJawika zaJnau_ 
,urowała obchody przypadajij­
cel w br. lM1 rocznicy urodzin 
wielklelo polskiego kompozyto­
ra Stanisława Moniuuk i. 
Wlększo'~ centralnycb obchod6 ..... 
związanych I tą I"OC2nlcą odbę­
dzie Ile na OoJnYITI $Jl!.skU. Po­
dyktowane to zosta ło ph:knl!. tra ­
d ycjll; I oslągnltclami wrocław­
.kieco 'rodowiska mUlyeznego 
w popularyzowaniu i upowIlech­
nianiu tw6rczości operowej I ba­
letoweJ kompolyt.ora. ~ 

Plerws:zym pr:zecistawie.nlem 
operowym w wyzwolonym Wro~ 
clawiu była "Halka:', wydawio­
na 8 wrzdnia 1945 roku. W elą.­
liCU minionych lal wystawiono 
tam ws:l.rstkte opery Stanisława 
Moniuszki. lrucenhacja "ParU" 
nalety do uCteg61nych osiij:tnięt 
Opery Wrocławskiej, 

O szczeg6lnym kulływowa­
ai.u, tw~czoki Stanisława 1\10-

niuszki w Operze WrocławskJeJ u loiyl trupę operowlI; skJada­
'wiadny r6woiei ponad 850 JąCIl sle wyŁącznie ~ czjonkow 
pnedstawler'l .. Haiki" - takiej amatonkich uspolów arly.lycz­
liczby spektakli Jednej ntuki n ych, w przeważ.lijcej wie:knoł­
nie notowano dotychczas w bl- ci robotnik6w wroclawsklch u ­
stort! polskich lCen operowycb. k ład6w pracy . • gru~nia 1H' ro-

1969 
ROK MONIUSZKOWSKI 

Z popularyt.owaniem \wórcw- ku, a więc dwadzieścia lat te­
ci Stanisława Monlunkl we wro- mu, zespół opery robotnlcr.ej wy_ 
claw.łklm irodowisku muzycz- stawił na scenie Opery Wro­
nym ł.ll cz.y się także Inna, dtij cławjkieJ "Flisa" StanIsława Mo­
jut mało znana historia pDW.ta~ niuszkI. W ten sposób UCZClono 
nia pierwuei - i jak dotąd je- KongrH Zjednoczeniowy PPR 
dyneJ w Polsce Ludowej - 0 - I PPS. Operę Robotnicr.ą pfZ8-
pery Robotniczej. W'" roku 19"7 mieniono pOtniej w ZespOł Pld-
6wczesny dy rektor Opery we ni I Tańca, ale jej powstanie I 
Wroclawlu Stani.ław Drabik - doj~ dlup dualalnoU wią.że sit 

nIerozerwalnie zar6wno z twór_ 
Cloicią Stanisława Moniuszki, 
dak I Z Wrocławiem. 

W popularyzacji twórcr.old 
Moniuszki Itcze,61ną rolę od~ 
crlwaJą or,anlzowane rokrl)C1~ 
nie w Kudowej na Dolnym $Ią .. 
sku Festiwale Monlunkowskle, 
Te,-oroclny, 6sm7 Festiwal VI 
K udoweJ będl.ie mial sZC'1eI61 .. 
nie ur0C2.ystłl oprawe Jako jed· 
na z centralnych OC61nopol.skich 
imprez Roku Moniuszkowskiego. 
Impreu la odbtdzłe Ile trady· 
cyjnym Ju! zWYC"JaJem w lipcu. 
Włp6ł-orlaniz.atorem fesUwal u 
~dtie w tym roku - obok 001 .. 
nojl~skie"o Towarzystwa Mu· 
zycJ..llelo _ T owarzystwo Mu­
zyczne Im. Stanl3ława Moniusz­
ki z Warnawy, które pnYłoto-
wuje m. In. ciekawa wystaw, 
poświęconą tw6rcy ,.Halkl", 

Równld w Kudowej odslonlę­
ty zostanie pomnik Staobława 
Moniuszki. 
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DROGA 
Chot! twoja. droaa nfe chcc b~ tańcem toe,ołUm 

Kt6rllm rabawiaU .Ię ,tarzll de rwiue 

l chot! poWkaklwoł! nic mUliu z tobołem 

I chot! to co móunu chce bilI! jak n4;dtż're 

1 chot! jU ja.k idzlcll to jak rrllwać ;ambll 

Rlltm t chu oto taki ~e d(łch cf ratllke 

l rlljeJt te .lowe tak jek dlltllrambll 

O.tum .wolm dlulem w marmurze jęzl/ka 

2! mi/olcl k u tllm /c:tórll/ "le chcieli cię zrozum/ee 

Cdl/J life mówil jak mów' bard i karnodzieja 

Alej pozwolii ,Iowam nl"rytmlczn le ,lumlt'ć 

Wł'Wllt l rZnllm pGłzumem jak ,zuml .ocna. knieja 

2 mllolci ku t l/m kf6rzll kochajq III /ko definicje 

klóre ,i( d zlt'dlicll/ z wieków poprzez loOieki 

Bil nił' zo,lal twój 1010'''11 ;ęzllk bu tradllcji 

.2 czvloJcf miłolcl Iro.ki dla czlowieka. 

2 miłmcl co pOtrafi culł! "ad epoiZm 

1 tllch maluch dla któr1f("h .erce bil'" otworlllt 

2 milolei do w,pól"cgo dziechhlwlI hiltorii 

.2 mflold do lepo c.::epol wt"14i ;elzcre tl ie ' ltoOrZll1 

PrzeL Ja" BOleJlaw Oż6a 

CYKLAMEN 
.Rojnic w rodzillne} mojej wlolei 

C)tkla mm 
Juld mll no tllm iwlcelp. tlllko jako poicie 

W moim dzlecińlllwie billa bło17o I II.OjproJc/"j 

'J'ak chl/bo pachną mi kwu)ll/ no morzu 

Dzil znów widziałem jeden b ladl/ 

Cllklomen 
J uż , ' okrot! bl/lem aklIImanIl ł naiedz/ollll zdrodq 

JId ,lok rot! mnie kqJo/i ,oml/m jadem 

.l jak rn6j OO'ld Z'IlÓW roz17on:e~ 

Przd. Jan BoleslllUl OtóQ 

J5 bm. Ul , etnq rocznicę u,odrin Slani;Jlawa WVlIpiań,kie· 
110, w Teotrze NarodOWI/m. to WOruowle odbl/I 'te uroczl/atl/ 
w ieczór polącZOft I/ % pretenlocjq ,k roconllcll wenj! "We.i"lo~ 
ł "WuZ'Wolenlo" - .pcktakli w inscen.izocji i reil/rerii Ada· 
m a Honu,nktewicza . . 

No zdjęciu: 117m Smiolow!ki (Izlochl'fc) i Adam HonUJ::­
l iewlcr (Konrod) to jedne; ze .ce. "W1ł~wolenfa". 

CA F _ ROSIAK 
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Jusl,na Woi 

WESTERN 
Jeslcle d ll cslęć, piętnaicle tat 

temu było tu duto mlejrca dla 
cowboJów. ZJddtaH w lt c 1 ca­
Jej Paliki mlodzJ w ponuklwo· 
n lu pr1Ylody, niektórzy l. my­
,,~ o dorobieniu się "kokosów" 
Inni jenCle 2. ambicjami uco­
.podarowanla dzJklelo tnenu. 
Losy Ich był1 r6tne. Ostateu· 
nie natarctywa cywłllucj a 
ldrullolala legendyobien · 
c1adulm Texasle, opracowane 
IoOltaly plany, wkroczyły Inwe­
stycJe. Tak tel. I w Bntcach 
Górn ych u Itóp Polon lny We· 
tlitlSkleJ ma stanllć Ir.omblnat 
turystyczny 1 motelem, hotelem, 
r estauracjilł I wn.elklml luks u­
.aml. zani m plany te pneobra­
tą się w odpowlednl~ formę I 
Ir.nt a ł! fun damentów budowli. 
cz.lerech ludzJ pracuJllcych prz.)' 
wlertnluym uyble musi dostac 
się po 60 metrach Ilębokoścl do 
wody. PracuJII .... Ięc wytrwale I 
nie majIiI czasu na uchwyt)' dla 
otaczaJllc)'ch Ic h uroków natury. 

_ N ie lest nam lekko. Kto 
to U'otumle? Na pewno nie c i, 
co u biurkami wYluewajll kTle­
sla - mówi robotnik o cil:lym 
Jęz.yku. Ten w ybuch uraz 
usprawiedliw ia: 

- Cz.łowlek je.1 uhartowany, 
jak praca, to praca! A 2.1 nlll 
się co, naldy - id7Je a t z.w. 
dodatek blenc zadzkl. ZaczęHśm)' 
pracował!, powiedziano nam, te 
dodatku nie ma ... I nIe dalI. 

Karol Wojdylo I. .,wlatrakaml 
nie walcz.y", ale nic rez.ygn:.. je 
łatwo te ,Ianń. jl!'tell cz.uje 
swojll racjI:. ZOrienlowa l .11:. że 
prz)', luguJlilca jl!'mu I jeco po­
mocnikom nall!'tnołć rozbiła się 
o b iurokracJe. Napi sa ł więc do 
"Prz.rJaclólkl", potem do "Fali 
56", PolIkiela Radia. Odpowiedt 
przynla blyskawicr.nle: .. doda· 
tek może być przyr.nan)' ..... prz.ed 
,ll:blonlwach Ceolollcz.nych u,­
trudnlon)'ch p rr.1 re.lltacji in· 
wesl)'cj l na terenie Bleltcta­
dów. lj. pow. sanockiego, leskie­
CO, uslrr.yeklego 1 w)'IIICz.enlem 
miast. Dodalek w ynoll 20 proc. 
lotówkl urobku brutto". 

Z t)'ml Irlumentaml r.WroCIU 
.Ie UłOWU do .woJelo prr.edslę­
bionlw ... Nie opierano .Ie wo­
bec dobrze manej, ale powtó­
rzoneJ prr.e1 autor )'tatywn. In· 
.I)'tucje ul taw)'. 

_ Nie powiem, w )'placono be1 
klopotów I Irucmie uległości, 
al e mUli. lem na to .tracić ('us, 
jctdz.it, pllllc - a na m ule:?)' 
Da tym. aby sr.anowIć kaidą 
ch wile. 

1 opo-wladaJII Jak to jest. Po 
f.)IwnoAć do WetUn)' 10 km w 
jednq Itrone, ocr.ywl'cle olecho­
l/iI, Wode dowo~1 w)'najr;la fur ­
ma ak a, ale ~darz)' Ile, It w y· 
uerple Ilę lapas, wled)' 1. Od le· 
,Ielo tr6delk a trU!ba DOIlć wla ' 
dra - Jak m6wl;j - na k i 'u. 
Odclecl od i wlala. Do rodlin da· 
leko adwledz.llI)' prtez to motU­
we 'rai w mn~sl~cu. Tu miesz­
ka JII w bara ku na kolach. Prud 
mror.em ubezplecu teInny pie­
cyk, l t )'m, te ogień musi kró­
lować w nim okr~Il1 dzień I 
okr'lll~ noc. 

Plerwuy tll1 ultuk.lam do 
nich w prudddeń Sylwestra; 
awlalo mnie lorlIce powletru, 
QŚlepllo iwlaUo :r. akumulatara. 
Męł.c:r.ytn l z uwa8~ sluchali ko­
le'ę cr.ytaj~ce,o "WIn netou" K . 
Maya. Wejlcle nieocuklwanelo 
IOkla pn,erwalo l ekturę. Przy­
padkowe nieplanowane spotka­
nie dalo upust obustronn1m dy­
wagacjom. Ich dnie powu.ednle 
liwięta, wuystkle blltnlacw 
podobne do Ileble, w lcuory -
to lpolkanla z kll~tk,: przec1Y­
lali Jut "Pana Wolody}owskle-
10", a w upaile leiy jcsIC:r.e 
Ostatni Mohikanin" I .. p oarom­

ea :r.wierllil t" Gdy się ułmie­
cham, dor~lI, twardd ludz.le 
nu j, .Ię utenowan! swoj" 1.1-
cienką w tlkeyjn,.. pelen przY­
ród i wlat. D!a nich lam pC'obyt 
w BleslCr.adaeh nie Jel t przy­
,odą, mus~ Ilę więc "ratować" 
powlric l ~: tYA b e:z: K.:tet)' , ra­
dia. a wok6ł pu.t.kowle. Chatkę 

tla S:lC:r.yc!e tI podn6ia, którego 
codtJennle pracują, do' trzelU 
:r.araz w mratn)' poranek, pierw­
szego dnia pobytu. Nie lud:z:ill 
.Ię jednak tą nikIII o:z:nak~ ludz... 
kiego tycia. Opowiadam więc o 
tym, co Jut wiem. 

Zadl.lwlll .Ię;, bo odcz.ull na 
Win nej .kórze jak dętko Jest 
tu dmll. ale oni są tu t)'mcu­
lawo dwa, tny mies ilIce - uc­
bią co do nieh nalet,.. IwyjadliI. 
Ale tam na góne. kto mIal od­
walI: Ulmieszka~? Hlslorla w)' ­
ratnie z.aintrYlowała l ud:rJ ~ 
~woz.u Onyma l)'''. 

S t.AWA P USTELNIKA 
Pne:r. kilka la t cha tka tla 

s:lCz)'cle Polonin)' WemńskleJ 
b)'la wlasnośc!~ WOP-u. Opu' 
Iz.tzonll przemac:r.ono na cele tu­
ryll)'cme. B)' ł cza., te obo:r.o­
wall tam harteru, ulwortylI 
nawet coł w formie ustroju I 
n.z.)'walo siC to calltlem ładn ie: 
"Harcerska Republi kA WetUń· 
.ka". Rządy b)'ły widać nie· 
ch lubne, skoro Krakowlka Cho­
rllgiew. odżegnała się; od ha r ­
cerskkh cowboyów I chatka 
p n.eszla pod be:r.pojred nl patro· 
nat PTTK. Lata b)'ły ch:tkle, o 
l1alego dozorcę nie b )' lo latwo, 
a prr.n;:odnl turyle! nl'IC"yll 
upadajlIc)' lICh ran. I wreszcie 
:z:naład się cz.lawlek m ocno wre · 
iłlwy na d z.iela natur1 bleu ­
eudzk iej, ale równie odoorny na 
jej surowe I okrutne warunkI. 
W góry pr:r.ybyJ oodobno w 1960 
roku, latem łpienyl ,Ię prz.y 
t.bieran!u Jagód, pracował w le­
lie, aby za u robione pienilIdze 
prz.ygotować tywnołciowe zapa· 
sy na urnę .• .Hotelowal" n ajczę­
k lej w ruinach p iwnic w Be' 
rehach Górnych. W 19&4 roku 
patazumlał się; :z: ludimf ulnte­
resowanymi losami 1ruJnowane­
lO schronu na szczycie Polonin1 
I lam :z: malym dobylIdem I 1y­
wym lnwentancm wkrótce Ilę 
ulokował . Następny rok to -
umowa :I: PTTK, na podstawie 
kt6reJ IBmotnlk mial sic: slat 
wykonawcł\ remontu ,:Chatkl 
Puchatka". 

Przypadkowi obserwator:r.y :t 
r.ewnilłtn: nie wnlkajlilc w n.cu­
g6ł)' POdtJwiall czlowleka :t od­
daniem pracuj,ct"o przy .chro­
nisku, pnyJmujlll:elo tutntOw 
late m, I radr.lll:eIO lobie z samot­
ności~ w cięi.k, :timę;, kled)' W1-

trwal o.łć brala 101'( nad z.wątpie_ 
niem w .en. egzystowania wy_ 
,oko i z dala od ludu. Tym­
c%.Isem ram. reznlolla po ca­
łym kraju, It w dr.llr.lch Bie51_ 
cudach tyje ddwny pustełnik. 
Zjawisko nader osobliwe i nie­
powtAr:zalne. Pn.cJd.dzajllce pę­
UIiI autokary, samochody osobo­
we w jednym :r:e awolch p rolra­
mowych punktOw w yciec1cld od­
notowany mlaly przysianek w 
Berehach. Stąd najbli tej na Po­
lanln~, d la odbycia " plelgr:r:ym­
k i". RO:lClUlrowanla były miłe. 
D wudziestakilkuletni chłopak 
bud:r.1ł Iympatlę turystów, nara­
.lały wokół niceo emocje I roz­
powuechnla ly I lę glOlY uwania 
t zachwytu, choclat tu I ówd:r:ie 
I IYl zalo .i~ ulania a z.aje!dzie 
welllńsklm, Idzie motna bylo 
uzyskał! atrakcyjny noclei jak 
... betlejemskiej stajence, wśród 
pouclwych zwlef2./iltek. Na 
zcwn,lrz młody Pustelnik paka-
1)'wal się 1 kowbojskim wd:r:ię­
kle m na koniu. Pr:r:ystoJny, któ­
rca:o' lata ocr.aro \/o,'al tutystkę -
Uceallatkę :r:e SIlIska Cleszyń­
.klelo, dz.lewc:r:)'n~ o podobnej 
ch)'ba naturze ; Impulsywnej l 
odwa1neJ. Zdala eł:umln doj r:r:.a ­
loki w ukole i wrócIla w Blcs:r:­
czady. Na wlosn~ tego roku 
usankcjonowali swoii!ł mllośC 
ślubnym i obrqczkaml. 

Pustelnik prustal być pustel-
n ik iem. • 

F,PJ LOG 
Prawda nie jest Jut lak r0-

mantyczna, je.t na wet okrutna 
- pomyślalam po przeczytaniu 
artykulu o naszym bohaterze 
( .. Glos PrĄcy" 20 Xl 1968 art. 
"Kowboj po polsku"). 

,,16 .Ietp .lia br. Da s:r:c:z.ycie 
Polonlny wet1lńskleJ IIjawlła się 
kUku męf.Ct.yzn. Jeden b)'1 z wa­
IIr.kaml - T o Jest wasz. następ­
ca, nowy dtieńawc. schroniska, 
powiedzieli gołele bel walizek, 
przed,lawlclele P'ITK w Rzeszo­
wie". 

PoJechalam w Bieucudy. 
Eks· Pustelnika odnalaz.lam na 
"dole" u pnyjaclół I tam uela­
clonował swoje ctteroletnle dzie­
Je :r. "O.lkl Puchatk .... PocU!.­
tek lię zgndzal. PTTK zawarlo 
w J96~1 r . z Lulkiem (tak popu­
larnie mówi .Ię a nim w Bieu­
czad.ch) umowę remontową , 

1r:16rll ueullil wkr6tce t o:r:wl"za-

po 

H istoria literatury 

raz pierwszy inacze j 
Istnieje w iele podrC:CUllków. k.llliek dla s.pecjaliitOw 

i prac naukowych, ale wyraźnie brakowalo r.wyczajnej 
ksllltki, w ktllteJ b ylyby om6w lone d:r..leJe naste) litera· 
t u r y. Dlatego td .. d:r..le)e literatur)' polskiej od pouątk6w 
do cusów wsp6!cr.esnych" optacowane prze:r. wybitnego 
h lstor)'ka Daszej literatury, wielkiego mllo'nlka .taropol· 
.zc:)'wy - pro!, Juliana KrzyunowsklelO Itanowi. lWelo 
rodzaju przełom w polskim pUm ienn ictwle I. teco :ta. 
kresu. Praca ta ukałe .Ię dopiuo na poc::~tku lutelo br., 
alt- jut otn,ymała ona m iano .. J:W')'czajneJ ksl4f.kl dll IWY­
CUljnych ludu". 

Prof. Julian Krzytanowski n ie umlerzal pisa~ icl5leJ 
.. hbtorii literatury", dlatelO tet jelO prat'a JKt jalr.lmi 
Indywid ualnym lpojrzeniem na dorobek nasu:j literatur,.. 
Indywidualnie tri autor ocenia pouc!.ełó!nych -pisarzy 
I poetów. K!llliIika ta więc mate budzJć w icIe konlz'owersji, 
ale dz.ięk l takiemu ujęciu Jest Dna ciekaw a I r.upclnie 
inna od dot)'chn .. owe8(l pl'mlen nlctwa z. te) d:r.i~z.iny. 

Praca prot. J Kr:r.1ta.nOwtklelo obejmuje w :r.audz..l e 
okres lylko do 1939 t .. ale prorClOr omawiajlIC Iylwetki 
Ulanych Jut WOWCl.lI pilar:J)' ct.,. poetów np. Kon, tantego 
Jldelonsa GalC1yńsklelo, Władyslawa Broniev.'5klego, 
Lł!Ona Kruc zkowskiego I Innych, Ittórt.)' nadal lwonyli 00 
wojnic, nie końl!1yl prezentacji Ich dorobku na roku 1939, 
lec: doprowad:r..lł jll do osta tnich lat. 
Atrakc)'jnołć tej ksl,żkl Jest podkrellona 64 calOfiltro­

n lcow)'mi ilustracjami. 

Ksi"tka będde wydan a nakład~m PWN w Ilotel 410 t,.,. 
elremp!arzy. B1Ć mote :r.a dwa lata opublikowana b~z.ie 
drup lela typU praca ~wlęcona jut wyłącznie litera­
turu powojennej. 
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ZŻYCIA 
Rozmowy "Widnokręgu" 
Dni F ilmu PolSkiego 

Prezentacja dorobku 
kinematografii polskiej 

w 25-leciu PRL· 

no i prz.eknano wykonawstwo 
Sp6Id:tielni Zaopatrunla i Zbytu 
"Bicnc19dy" w SIlnoku. Tymcza­
tern Lu tek tam mieszkaj pełniąc 
jednocześnie dyżury w GOPR 
( kandydował na ratownika) I 
.prawował pleet1;' nad .chronem. 
Sprawdzonemu w g6rsklch t ru­
dllch samotnikowi, PTTK Uipro­
ponowało umowę dzleriawną -
ale jej wa runki nie odpowiadały 
za interesowanemu. "GłoB Pucy" 
podaje, że przez dwie ostatnie 
:&im,. Lutek mleitka ł na Połoni­
nie WetllńskleJ w bardzo t rud­
n ych warunkach, dozorując 
obiek tu I zgromadzonych mllte­
rlll16w, z.a co nie otrzymał od 
Zarządu Okregu PTTK żadn('go 
wynagrodzenia. I dalej: " •.. nle 
otrzymał tormainego wypowie­
dzenia umowy dzierżllwnej , ale 
z.a to otrzymał pbmo, aby w 
dwutygodniowym terminie opu­
kił schronl.ko. O pr:I;Ctargu ja­
ki og1o.uono w prasie na dzler­
l.aW1;' schroniska, kt6re on do­
tychcus prowadził I które wy­
budował własnymi r1;'kami, w 
ogóle go nie uwiadomiono. Za 
to pn:ywle:dono mu na miejsce 
nowego dzierl:awC(". 

Zaczęłam już podejn:ewać 
prtedstawlcieli PTTK z Rzcszo­
wa o brak wlzelklch zasad hu­
manitarnych, dopóki plerwsz.a 
penetracja nic wykazała pew­
nych nlcśclslok.l w us tawianiu 
!ilktów, o których lak przekony­
wuJąco pisał autor z "Gł06u 
Pracy". Po plerwne z.a dyżury 
w Stacji GOPR. otrzymywał 
Lutek diety, po d rugie za do~6r 
PTTK płaciło mu 1 200 złotych 
mie9iectnle - stawka wpraw­
dzie groszowa jak na bicszczadz­
kle warunki. ale n.eczywlsta, po 
trzecie, Zarząd Okr1;'SU nie ro~­
wląuł umowy dzierżawnej, bo 
w og61e nie wenla ona w życie, 
7.e w1.flędu na to. Ii dzierżawca 
nie pr:r:yJął proponowanych wa4 
rupków. Nowej umowy nie sp i ~ 
sOlno I na tel pods tawie ogłoszo­
no przetarl. I nlormując o nim 
dotychcUI.!Iowelo gospOdarza na­
wet prywatnie. Na to pn.ysz.la 
~18toła z Połoniny: "w związku 
~ ogłoszonym przetarl{iem IN 
"Nowinach Rzeszowskich" na 
d~iertawę schronu InlormuJt!l 
Z-an.ąd Okręgu , te nie mogę 

brać ud~ału w p rze tarcu·_ 

A przetarg się odbył. W wy­
remontowanym, małym ale ba­
jecznym SChronlsku na wysoko­
ki l 221 m z powodzeniem zdo­
bywa teraz ostrogi gospodarza. 
chłopak także miody, zaprawio­
ny nentą niełatwym statem w 
Górskim Ochotniczym Pogoto­
wiu Ratunkowl'm. 

• • • 
Kilka dni temu rozmawialam 

(Wywiad I: p"ewodnle:r.liłcym WoJewod:r.kleto Komitetu F\lmowe,o 
Irnprny pl. "Kinem. toc .... na polska w %5-h:clu PRL _ Dni f' lImu 
Pob klcCo 69" - 1utęJICII pr'll:cwodnlc:r.ąceco Prezydium WRN kiw. 

MIECZYSŁAWEM K ACZOREl\I). 

z panem Lutkiem w Runowie. Wldnoa rlllr: W 1whl~ku :r. obcho- CZllĆ si( do og6lnokrO;OWllch u­
Powiedział, te gdyby chodziło o darni Jublleuuu _ 2S-lecia PRL - rOczj,/"coici, poprzez or"anizację 
pien iądze, dawno pn.ebollllby kinematocrdi. polJ.:kl orłanl~ule imprezJl pod nazwq: "KINEM A­
Połon im:. Zresztą to oczywiste; d ł u&otalow.Ij imprezę - Oni lo'ilrnu TOGRAFIA POLSKA W XXV­
ktoś inny na jelo miejscu w tym Polskie.:!) 1969. Poi 1;llormowaliimy LECIE PRL _ DNI rlL~U 
cxasic nie sied ziałby tam nawet nanrch czytellllk6w o powalaniu PO'SKIECO l"'''. 

I I . T komitetu orłanlucyjnelo, któremu ... 
za 3 tys. :r:lotych m es ~ctnte. o przewodniczycie. PrOlllmy o ,arłć No!zf: WOjewództwo, które"o 

miejlcow~cł oblluufwanj,/ch 
pruz kino Tuchome - odwiedza 
rokrocznie okolo 8 mmonów 
mie,zkal\ców wojeWództwa. Nie 
je" lo lit.zbo bagoteLno i dla tego 
docelllia,qc dolttll TOZWÓ j tlIc" 
ploc6wek kuUurU, progn1emll no_ 
dać imprezie - Dn' Fi lmu Pol­
,kiego 1969 - wlljqtkowq rangę 
w nO!~lIm województwie. 

Widnokr",: CJ;ym Charak teryzo­
wać al~ bed4 telilo roa:ne Dni Fi lmu 
Polskleca7 to' Innego. On zostawI! Zll sobą informacji o Cl6wnyeh zaloZenlach . I . J Ul dat. 

najtrudniejs:I;C lata, włoży ł dużo uej Imprfty. powstonte qczll liCO c f: z MX: Celem imprezu ;est popu~ 
larllzaCjo. powojennego dorobku 
kinematografii - popularllzacja 
dorobku pOI"kich realizatorów 
filmewlIch. 

serca I s il. To prawda. Dlaczego pow'Ulnio Pol,ki Ludowej, przlI-
. I I'lK: Wraz te zbliiojqqlm .tę gotowuje . ię szczególnie "roczj,/ -

więc dopuścił sam, aby histor a dwud.:ieltopięcioleciem iI/ n ienio Jcie do obchodów Z5-lecla P RL 
nabrała oznak robinsonady t ta- P I ' " " R l"' " • d ,., d·· •• "p,o'"" .~, .. ''''d. j" o s leJ zeczllPD'po I e, ... u 0 - ...,....... ""... u 
łO$nym końcem, lekceważąc 'fi wd, colll kraj podeJmuje przll- nicja!lIwę , która może prz j,/czlI­
finale podstawowe przepis y? "olowania do uToczusto.fci zwiq- nić lię do -uJwielnienio tj,/ch uro-

Sprawa Pustelnika poW1;'dro- zanllch z rocznicq o tale donfo- CZlIslości. 
wała do sądu. Teraz tylko wy- lIj,/m ZrUlCze1,i" dla norodU PDI- h tniejqco II k tuolnie tie~ kh. 

Poprze:z nerokC! prezentacje 
ą1oleczC1istwu, a zwla!zczo mlo­
dzieźll. pOlZczeg6hlllch llltulów 
IiImotulICh, pragnit'm lł w!kazoć 
na znllczenie filmu, 'IłI1;populor­
nie;sZll!; :ze tttuk, na jego lWiC! ­
Zek z literllturq, teatrem_, m-U.lll­
kq , z og6lnonarodowq kultura. ta 
PTzede WJZlI.!tkim na rolę f i •.. I 

tD i uciu spolccznllm i polU IICZ:­
nllm kraju. 

rok moj.e s tanowić prawną pod- skiego. ,tolj,/ch w liczbie ponad ZZO, w 

staWt!l do eksmisJi słynnego cow- I_K_ ,.".,m_ ,. ,.o."'. '. I. '.' _ P. '. '. '. ". '.' _ W_ ". "_.' •• m_.8.0.P.'.".M_,.m_".'.".'.'.h_M_~_'.'"O 
boy'a z Chatki Pucha tka •.• 

Progniemlł, obli zalnienla pro­
gramowe, zo.ię{/, oprowa propa­
gandowa i akcje toworZj,/nqcl!' 
DFP, nadallł wllsokq ranfX' 'po­
łeczno-poUtlolclnq i artj,/stllClnq 
lej imprezie. 

Kinemlll0grofio Pobkl Ludo. 
we; Wllprodukowalu dotl/Chctos 
ponod Z~O lilmów foblllorn\lch. 
Wiele :z nich uZlIskało twiatowlI 
ro.zgłOl I zdobj,/lo Uf!reg mię 'zll­
narodOWI/ch i krajOWllch nagród. 
Temo lllrtnic li/mI/ pol9kle u ­
trwali/li wwle historlłCZlIlICh fok. 
I Ów, wiekoJ'omnllcn Wlldarlc ń. 
AdaptowIlno dziuiqlki dziel Ii­
teraturll poltkie;. Ukazano do.łć 
tzetoko bohatCOT8lelc znlllgnnita 
norodu poIłkiego z hltlerow.kim 
no;CŹdfcq w akrule II wojnIl 
miorowej oraz aięgono do ,.ak tu­
alne; !emalllkl fllcfa nanego 
JPOleczel\tllD(t. W dZ:le"qlkQch 
filmów vkazllno w t umie bogatu 
wo chlarz noszego dorobku kul­
turalnego, tpolcctłtego, obllcza­
;owego. 

(Cląc dalny n a s tr. 6) 

Pisarze prZP.I! swoim zjazdrm elągu 25-1ecla na j1;'zyki 'wia­
ta , wyrata ,11;' Imponującą 
Ue~ około 4000 dzieł . Z tą 
Ho'clą tłumaczonych d1.łe.ł nie 
wytrzymuje tadnego porów_ 
nania liczba przekladów na­
neJ literatury w okretle ' 
przedwojennym, kiedy to -
Je!1I chodzi o autorów współ­
czesnych - notowa no rocz­
nie zal edwie kilkanaście prze­
ł ożonych pozycji. 

4 tys. tytułów 
polskich książek 

, . . 
na SWleCle 

MOWI MICHAŁ RUSINEK: 

Bt:d z.ie to wyJlltkowy zjaw 
debatul~cy na styku dw6eh 
wielkich rocznic narodowych: 
50-lecia odzyskanł!"j niepod­
ległoJ:cl I ~-le c:lll Państwa 
Ludowelo. 

Pozyeja pisarta nie tylko 
si1;' umocnUa w P olsce Lu­
dowej, ale stala ,11;' powszech­
nie uznana przu .polec~eń ­
stwo, dLl~kl upowszechnieniu 
czyleJnlclwa i łatwemu kon­
taktowi autor6w t odbiorca­
mi Ich dtlela. 

Pewne zachwianie szacun­
ku do literatów, jakie z.ano­
towano w początkach nle­
ucz~snego roku 196B, miało 
chwilowy, acz bolesny cha­
rakler I Jako nleIortunne 
dzieło gru py , naJdy do nie­
powtarzalneJ przeszłości. Sro_ 
dowisko pisarskie zna jduje 
s i1;' obecnie na pfintel drodze 

do od2."skania autorytetu I 
roli, Jakli mialo I mleć na­
dal powinno w spoleczeństw ie 
państwa ludowelO. 
My'lę, że wypowiedzi na­

sze oa zletdzie powinny dać 
obru: naszych :r:ma,ań tw6r­
czych i bezspornych osl~gn i~, 
Jakle pisarze pol!;cy na prze­
strzeni 25-lecla wnlełll w do­
robek nil rodu. Myślę, że po­
winniśmy szczególnie wziąć 
pod UWlllę okres ostatnieh 
kilkunastu lat liczonych od 
pażdtlerni ka 1956 rOku, który 
zasadnlcu. wpłynął na kształt 
naszej literatury. 
Chciałbym zwrócI(: uwagę 

na jedno z ważnych os iągnięć 
polskich pisany wsp6 łczes­
nych. lo jest na zasięg naszej 
literatury pOUl granicami 
k raju. 

Liczba kslą!ek polskich a u­
tor6w, przetłumaezonych w 

W osta tnim dwudzlestopi('_ 
c:loleci\! tłum aczono nas na 
70 jl;'zy k6w w 64 kra jaCh za ­
równo socjalistyc:r.nych, jak I 
kapitalistycznych. Mamy oko­
lo 15(1 autorów wsp6 łc~esnych 
tłumaczonych na jl;'2,ykl ob_ 
ce, a wśród nich li czną gru_ 
p~ piór s:r.c :r.y~eych si~ po­
s iadaniem po kilkadziesią t 
przekładów swoich kslątek . 
czy sztuk teatralnych. 

Poeci nasi, cieszący , 11;' du­
żym wzi1;'clem za granicą. 
mają całe w)'bory , wokh u­
tworów ro:tmlesz..c:zone w kU­
kU5et zagranicznych an tolo­
giach, wydanych I roula­
nych po całym świede . 

Pot rąciłem tragmentllrycz~ 
nie o ten zasi~g zagraniczny 
naszych piór współczesnych. 
by z okujl zjazdu podk.reś~ 
lit wkład polskich pisarzy 
w twórczy dorobek narodu 
po~sklego w okresie powo­
lennym. a tym samym w u­
macnianie dobrego Imienia 
Polski Ludowej w 'wiecie. 
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P odolsk i sierpień 1943 roku. 
P o:i.niwny, bujny I bogaty wrze­
.ień 1943 r. Spuścili nosy w 
dół Niemcy. Pne~ ŻlllbrOdY 
wioskę n8ną prze<:hodzą kołpa­
kaw!cy partyzancI. Tylko, tyl­
ko nocka upadnie stUk puk w 
o kno. .,AtkroJ małodoj chtlz.ia_ 
in. Nie baJsla. My sowietsklje 
pllrtlzany", Zuchwały uŚmiech 
na pyzatej twarzy majora An­
tIkowa. Senne i marzące OCtT 
Grigorija Usicwnowaczeńki. Ja­
snowlosy jak z Rublowa Mi­
chail Fomin. Skuty powagą 1 
.kupienlem. Drobny I lagodny 
Leonid l lltin. Wy. biale z wo­
jen net::o t rudu twarze młodych 
dliewcząt - r ad iotelegrafiste«. 
Wy zarośnięci i :z:mof:l:enl po­
nad wszelkI!, cztowiecl./ł miarę, 
lud:me znad Smotryc:za, Bohu, 
.l aiku i Amuru, chlipiący poś­
plesUlie z odbezpieczonymi au­
tomatam i na kolanach podoJsk~ 
mamałygę z m lekiem. P a r tyzan_ 
c i le,endarnego Kołpaka, coi­
de nadeszlJ od piń,kich błot, 
poprle~ buraczano-pazenne po­
Ja woly6skie. Coście dotarli do 
podkarpackich wzgórz i wysa_ 
d u li w pow ietne szyby nalto­
we w Bitkowie pod NadwÓr:lą. 
Coście rOlblU sprowadzoną 
przeciw wam, at t. Grecji hi ­
tlerowską dywi~ję strzelców 
górskIch. Co wracacie teraz na 
wielką partyuncką z.iemię n. 
Zbrucz, w aureoli slawy wa­
l ecznych I grotnym blasku 
czarno czerwonych llUl, płoną­
cych na horyzoncie niemieckich 
ljegenschaftów. Wy, co poloty­
lUcie n ary kolor pr:r.eraienla 
n a tJusłe pyski berlińskich eks­
kanalar7;f" zadekowanych na ty­
łach feldfebli iandarmerii. Wy, 
przed którymi driy wszystko co 
n Iemieckie. Wy, t. którymi jemy 
teru pospołu przed poiel1la­
n iem na dalekę, trudną drogę 
ehłoo,kl czarny chleb. To o was 
te słowa i o waszych najmłod­
szych. Dwóch ich widllalem. 
Nie %dąiyłem si~ Ulpytać o twe 
.... ~isko zmizerowany pocho­
dem., przedwc:r.eŚlnle powatny 
cbtoncre.. któryś nie miał jeaz­
cze Jat sze!lnaslu. Poiywa.\lśmy 
t t,..~ DO gospodarsku z Jednej 
ml!lkl cie-płą strawę, kt6r!!. nam 
podała moja matka. Nie wie­
dzJałem. te jestej tak maemy 

bojowym doświadczeniem. Twoi 
starsi wiekiem WOjenni tOWI1-
rzysze otaczali cię szacunkiem, 
mimo twych bardzo młodych 
l at. Traktowali cię, Jak r ówne­
go sobie wiekiem I stopniem 
żoŁnierskiego r:remlosła. M iałd 
na .oble blutę żandarma n[e­
mieckleco, Tęgie mUllalo być 
.zwablsko bo musi aleś Ulka­
sać rękaw)' bluzy koloru feld­
erau. Zap)'talem cię skąd man 
tę blut.ę:? · Wstałeś nagle I wte­
d)' :;obac:;ylem jaki .zerupły, 

ba, chuderlawy jesteś .. ,Wld~ln 
but" powied~iałd do mnie 
spokojnym głosem, jak"im bar_ 
dziej rozgarnięty uczeń, wy jaś­
nia mniej poktnemu koledze 
zawiłośc i równań I pierwiast­
ków: "Ro:;umien, on dostal ode 
mnie nrię w pasz. Od tylu do­
star'. I odwróclleł się nagle. 
Zobauyłem wtedy na plecach 
żandarmskieJ blu?y male, jak­
by wypalone papierosem dziur­
ki. I zob:aczyłem krew. Nie­
miecką krew. "Ciepło mi jest w 
niej" - powiedziałeś lu już je­
sień blisko i chłodno wieczora ­
mi, a ty", .. popatrzyłeś na mnie 
uważnie oczyma pół dzIecka, 
pół mę1c:r.yzny, jak: możes:; to 
daj mi na drogę chleb I ksiąt­
kę". I nagle zjawił się w I:r.bie 
dowódca. ,,Rebia!a w pachod" 
_ krzyknął ," od progu. Któryś 
:; waszych powiedział: "Jesteś­
my un~czeni". "Pod polną mie­
dUł, w dzień się wyśpimy". 
Chrzęst automatów. Poderwall­
icie się. Zakryła was noc. Nie 

. było CZMU dać ci chleba, k:sią­
tek I zapytać o twoje nazwisko. 
A ty mój pr:tr jacielu nazywa­
łei się Kola. Leiałeś na wmak, 
na t rawle naszego podwót1u, 
bez cz.apkl, w ok~onych dru­
tem łapci ach z opon samocho­
dowych , w zgniłozielonym, ce­
ratowyTn płaszc:r.u nIemieckiego 
motocyklisty. Cieple sierpnio­
we słońce Pf!łtało zwolna po 
twej młodocianej szczup łej twa­
rzy, płowych włosach I rozrzu­
conych dziecinnie prUlz sen rę­
kach. z których lewa zaciskala 
się kurczowo na karabinie o 
długim , wąskim bagnecie. P :a­
chylony przyglądałem się tobie 
dłui.szą chwilę. Obuduld się· 
Palrzyłei na mnie z 1Oacleka­
wieniem, odgarniając pięścią 
resztki mu, uśmiechnąłeś się 
przyja1nie i z trudem wielkim 
prostuj!!.c obol ałe od forsowne­
go marnu no,i, powstałeś. " Na­
zywam się Kola" rrekleł poda­
jl\c mi otwartą dłoń. "Oau pa ­
kun.at. brat"! "Dam, chodt", 
Przerzucileł .zybko karabin do 
prawe) ręki, lewą oparłszy się 
na moim ramieniu. Szedłeś z 
trudem ku bielejącemu w sa­
dzie domC)slwu, ro~tawiając 
szeroko nogi, jak oracz., który 
po dniu pracy w polu powoli 
idzie na spoczynek. Zasiedliśmy 
do ItOl.u. Jadłeś z namaszcze­
niem, nie Ś])ie6:r.ąc się. Gdy ly1.­
ka :r.astukała o dno miski - :r.a­
pytałeł: "Dasz zapalić!". Prz.,.· 
nios łem ci samosiejki, nie skrę­
clleł jednak papierosa, a zwi­
nit:!y ciasno k łąb tytoniu scho­
wałeś do kieszenI. "Ja nie pal(, 
wtd~iS?;, ale tytoń ł.oln!erzowl 
:r.awsze sit: przyda w wojenny 
C'Z3S. A lo dasz starszemu ioł­
nierzowi - druhu, a to gospo· 
dana poc:l'.f~stujest 011 kwater:r.e, 
to on wtedy nie potaluje Jad­
la lostatkiem chleba się podueH. 
Ty tu na gospodarstwie Ije­
dzin. Ojcu i matce w obrządku 
iniwnym pomagasz, a mnie wi­
dzisz .. uemlak, lurowiej i Ina­
Cle) w iyciu przypadło. Ale 
nic. Pnejdz.iemy. Dotyjemy". 
Zacz!!.łeł słarannie czyścić ka­
rabin. Pomyślałem wtedy, te 
trzeba cię poprosić o pamiątkę. 
Wpisaleś mi lię do mel o sztu­
backiego pami(tnika, j.ki dała 
mi przed wojną, na d"deń Imie­
nin mOja matka. Podumałeł 
chwilę I wziawtzy t)!óro do re­
ki powoli i nieporadnie Ulc'&ąłd 
.tawiaĆ cyrylicą wYlokie, kośla­
we litery. "Na dobruJu pamiat 
Jaflu Stanlsławowlctu A. Bła­

,odarom. Nach~iłlja w ge­
stiach u Jan8 pri wo~raa:r.c:r.e­

nie Iz Karpat. posle wypalnie­
nia e S. Zadanal. Kola Pracho-
renko SawietsklJ 
r ewn1a Dowlad. 

parU"Uln. Die­
Spa.ll4ms tej 

WIDNOKRĄG 

nocy razem z Tobą I twymi w.)­
jennymi towarzyszami w stodo­
le na sianie. Polot.yłeł na we­
recie pas z nabOjami I kara­
bin, po czym ułożyłeł się um, 
zasypiając natych mlalt twar­
dym snem. Ranidem obud~la 

nas matka. ..Ws tawajcie" 
mówiła. Po chatach chod1Oą jui 
wasi starsI. Zaraz i:M:dziecie 00:1-
jetdiać. Zerwałeś lię Kola na 
nogi. Moja matka % lekka do­
tknęła twojej ręki . Tu mul. na 
drogf: Iynu chleb I sioninę , te­
byś glodny ,nIe był . Wracaj ca­
ły i zdrowy do swojej rodziny, 
wDowiadach. J. b(-dę modlić 
Ilę o to. "Spasibo Panla!" -
powiedziałeś cicho I potrząs­
n!!.lei mocno n:ką mojej matkL 
Pobiegłem uprzęgać konia. Na 

plac: pned szkołą %ajeidialy ci­
cho wymo.zczone slom!!. drabi­
niaste wozy. Pn.y parkanie 
s:tkolnym stał I. odkrytą głową 
jeden z dowódców. "PaskarjeJe 
r ebla ta" pf%ynaglał. Na trzecb 
koniach pf7.yJechaU zwiadowcy. 
,.Razwiedka wpierod" krzyknął 
dowódca. Jetdicy wysforowali 
się n. czolo pochodu. Partyzan­
ci przydeptywali papierosy, 
podjechał,. taa:ankl. W tym 
momencie ktoś mnie mocno 
chwycił Ul rękę. "Zlat mi tu 
:r.arn. Nie pojedzles1O". Był to 
mój Jednoręki oJciec. "PoJadę 
tatu&lu". "Złaż mi w tej chwi­
li - imarkaczu". Po czy!n 
chwyci wIzy mnie za koszulę, 
przemocą ściągną ł z wo:;u. 

"W Burakówce I Batarze 
banderowcy i Niemcy p,Ucclet. 
Nie puszcZ( clę". Ojciec rwin_ 
nie , mimo swego kalectwa, sko­
czy ł na siedzenie .. ,Slada j kolo 
mnie" _ krtyknął do KolI. 
Prachorenko poprawił p8$ z na­
bojami I przenuciwszy karabi n 
do lewe j r ęki, prawą wyci~n!!.1 
do mnie. "SzczasUiwa" powle­
dz.ial. UŚCilnęliśm,. si ę. "Wajna 
dałtna wże skoro akonczy ts ta. 
Jak przeiyjemy będ:r.iemy pisać 
do siebie". Wlec:r.ór już z.apadł. 
W mroku z.ariały konie zwia­
dowców, Cekaemiści na tacz.an­
kach ściągnęli pasy. Radiotele­
grandki podjęły cicho jedn!!. z 
tych rozlewnych, przesmutnych 
pieJnt rosyjskich. Mój ojciec 
sprawnie ściągnął lejc.ami ko­
nie, Odwrócił ku mnie swą za­
troskan!!. twarz i uśmiechn!!.! 
lię. A ty Kola krzykną łeś jen­
C7.e poiegnalne "But t.darow Ja­
uek.. Pruzczaj. PiSl.i". Stałd na 

tym chłopskim drabiniastym. 
wozie ws part)' o rosyjski kara­
bin z d ługim, wąskim sztykiem. 
Tren ruszył. 
Ruszyła kawalkada chłopskich 

wozów ku polnej drodze, aby 
doirzee do jagielnicklch lasów, 
k tóre cią,nęly się hen, daleko, 
ai ku Zbruczowi, z.a którym le­
~ Kamieniec Podolski i wiel­
ka par tyzancka ziemia. Mój ró­
wieśniku, miody chłopcze z 
białoruskiej wioski, rzucony 
sfos:lm zrządzeniem 100u na głę­
bokie tyły wroga w podolskie 
jary. J akie szlaki bitewne pne­
mierz.aly twe nogi w łapciach 
z opon samochodowych okręco­
nych drutem? Jakie trop,.! Ja­
ki wróg padł z twej ręki! Ja­
ka d%iewczyna tęskniła za tob!!.? 

RIII. J. SIENKIEWICZ 

I Jak lVitala cię twoja białoruł­
ka matka, gdy' lVróci ł z wojny 
lVielce utrudwny żołnierskim 
:mojem, pod nilki dach swojej 
chatyf 
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"Opisame 
Sieniawy" 

lnł. MiecQ'sław Sokulskl • 
Przemylila, nawlązuj!!.c do t.a~ 
mieuczone,o na naszych Ja~ 
mach reportażu pl "Opisanie 
Sieniawy", nadesłał obszerny 
artykuł o roślinności Sienia­
wy. Ze względu na brak 
miejsca, zam!eszcr.amy Jedy4 
nic drobny fragment t. lis tu 
ini. Sokuiskiego: .,Park sie­
niawsk i jest pomnikiem pn-y­
rody i winien by~ troskliwie 
chroniony. Rosną tu klIkuset­
letnie d~by, topole, lipy I inne 
gatunki krajowe, które pu.ed 
1939 f . były troskliwie kon­
serwowane. Z obcych gatun­
ków należy wymienić sosnę 
Wcymutha, niestety, jut usy­
chającą, milorz~by. drzewa 
rosnące w Chinach wok6ł 
świątyń, o li ściach oryglnal~ 
nych, .. nieunerwionych". Rósł 
tu r6wnlct cis drzewiasty w 
w ieku 200 lat (policzyłem slo­
je), nicstety, w r. 1945 wstał 

ści~ty siekier" przez niezna~ 

nego - i Ulpcwne nie zdają­
cego sobie. sprawy l: dokona­
nej s zkody sprawcy. Byla I 
limba VI wieku I wymiarach 
podobna do limby, rosnącej 
koło apteki - niestety, uschła. 

Najciekawnym mote drze­
wem na terenie parku w S ie­
nlawie jest lipa, chyba jedy­
ny e,zemplarz lV Polsce, o 
nasionach płonych. Liście 

tej lipy nie s!!. zUPf!łnie po­
dobne do znanych ogólnie liś­
ci lipowych - przypominaj!!. 
one raczej liście Pokrz.,ywy, 
postrlępione i fantazyjnie po­
wycinane. Doś.~ t rudno zoaldć 
dwa li ście o identycznym 
kształcie. J ak wspomniałem, 

park sicniawski jelit objęty 

ochroną I w inien być odpo.­
wiednio chroniony I zabezpie4 
czony przed szkodami - pisze: 
inł.ynier leśnik Sokułskl. Tę 

przestrog~ d06kona1e ~naJące­
go i kochai!!.ce80 przyrodę 

leśnika t Pr1.cmyśl. dedyku4 
jemy Miejskiej Radzie Naro-­
dowej i wszystkim mieszkań­
com Sleniawy. Sz.anujcle I 
chrońcie swój piękny park! 

Dni Filmu Polskiego 
(CSU d_las, -e .U. S) 

Tllk więc Dni Filmu Poukiego 
Uf jubiLeuszotot/m roku PRL bę­
dą ",ie Ilflko okują do podl1.l.mo­
wonia. dorobku nos.ze; kinemolo­
gralIi, oLe również pUli pomoclI 
lilmu upow,zI!chnione zOllonq i 
.popu1arllzllwone wielkie "'lfda­
rzeni4: hi.storljczne i przemtonll 
zachodzące w Police Ludowej. 

WilIA.b!!.C: Jak będzie przedtta­
.... iał li~ pro,ram D~Pf 

MJ[; Dni Filmu Polikiego 196! 
rozpocz lfRII gło.łn" już film "Kie­
runek BeTUn", ktOr" olrz.l/moł 
1t417Todę Miniltro ObrOllI/ Naro_ 
d;owej. P remler4 filmu odbll14 
lię "Ut cole; Pouc:e Ut dltiu 11 
$1"Cznill, , j. w J)amięlltq rOCZ Ilitę 
wllzwoleft.i4 Wor lZalDlI. Równo­
czdnu $Zereg kilt wznowi naj­
wllbilnie;,ze film" o W4rlzawie. 
W ;uł.rileulzowl/m roku tDejdzie 
n4 ekranll RaSZl/ch. kilł 20 no-

Wllch lilmów produkcji rodzimej, 
"to tllm takie IiImIl wiodące ,ak 
wspomniallIl już, "Kierun-ek 'Ber­
lilt", "Oltotltie dni", ..,$ąsied2r 
i ,.Palt Wolodlliowlkl", 

Ponadto na ekranach kin uj .. 
f"Zllmll na;ciekows.ze poz"c;e IPO­
Jród ponad 210 Iii mów pOlskich 
wllprodukowa nllch w Police Lu­
d~oej. Są to m. in. ,,zakazanI! 
pio.enki", "Zamach", "Konal", 
,,Popiół i di4ment", "KrZU.taCll". 
"Ogniomistrz KoleIt", "BarWił 
walki", "Czlowlek Ita torze", "Fa4 
1"40n", "Matka J oanll4 od Altto­
lów", " Orze''', "Zuwot Moteusza", 
,.z0Jł/Z dla Au,ttr41i;ezlfko" i dzie4 
' iqtki inltl/ch. 

ProjekCjom lilmowlITfl towa­
f"ZI/SZIlĆ będzie szereg impuz, ·1ak 
konkursII, zgaduj-z04dule, plebi­
'Clft" lilmOWe, .patka"io z o/eto_ 
rami i rdl/serami, seminarto, no 
i mie;!?lV Illldziek, przl/chl/lno at_ 
mOlIera milionów widzów odwie~ 
dza;qCl/ch .ale kl"owe n4Szego 
wojetoód.l:h.oa. 
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Harbora Palczak 

Wokół noworocznej 
kolumny KKMP 

Artykuł Tadeusza Pieklo, za­
mieszczony w ostatnim numerte 
" Widnokrl.:gu" traktuję nie tylko 
j ako bodziec do udziału w roz­
mowie o wiernach, ałe także ja­
Jto pretek6t do wypowiedzenia 
kilku (mniej lub bardziej pole­
mictnych) uwag dotyuących 

twórczości w ogóle, Jej uwarun ­
kowań lpołecznych oraz relacJI: 
twÓrca-odbiorca. 

Nie podejmuję się oceny wier­
szy, którym poświęcono sporo 
miejsca w noworocznym nume­
rze niniejszego pisma, poniev.'aż 

wydaje mi się, że powinl~a ona 
poprzeduć samą ich publlklcję. 

Poza tym - lakt przyna1etnośd 
autorów do KKMP, który prtyJ­
mula w Iwoje szeregi nowych 
członków, na pewno kieruje się 

pewnymi rygorami i wymogami 
- jest dostatecznym usprawiedli­
wieniem obecnoki Ich prac na 
łamach "Widnokręgu" . 

Llsly nadesłane do redakcji, 
wyrażające oburzenie, uhiwienie 
czy protest, są cennym materia­
łcm socjologicUlym, bdzwierde­
dlającym gusty czytelnicze i mo­
gq, a nawet powinny stać się 
podstawq odrębnej analizy, u­
waględniająceJ wiek, płeć, wy­
kształcenie, Środowisko społecz­
ne, zawód i szereg Innych cech, 
charakteryzujących czytelnika. 
Na pewno są one wyrazem dwu 
powszechnie występujących t 
podkreślanych już w arlykule 
Tadeusza Pieklo tendencji , które 
podsycając się wzajemnie - za­
grata)ą współdziałaniu twórcy z 
odbiorcą. Myśl~ z Jednej strony 
- o nlepn:ygotowaniu uytemika 
do właklwego odbioru treści u­
jętych w lormy nowe, awangar­
dowe I sprzeczne z dotycbczaso­
wyml, tradycyjnymi wyobraże­
niami, jakle. uksztaltowaly się I 
zakoueniJy przede wszystkim w 
kr~gu odbiorców starszego poko­
lenia. Z drugiej strony - nie 
można pominąć I tak jui nieco 
poskromionych w poezji CiIłCO­
tek do udziwniania, do przekazy­
wania pseudopoetyckiej wizji 
świata za pomocą czystego 
werbalizmu. obliczonego na elekt 
I niezrozumienie. Konsekwencilł 
współwystępowania obu wspom­
nIanych tendencji Jest Iytuacja. 
w której czytelnik albo w ogóle 
nie si~ga po poezję współczesną. 
albo odwraca się od niej z wyra­
zami ubolewania, skierowanymi 
do autorów. two.rUlcych w jelo 
pojęciu "lobie a muzom". 

DoulHmy w dotychczasowycb 
rOzważaniach do punktu, w któ­
rym pora na omówienie aktu 

KSIĄlKI 
" "II Ld.ehow.ld: DOLINA DZWo­

"Ow. I"r,. ••. 110. e~na :r.1 u. 
OrUIa .. kolei kll,u. młode,o pl. 

lIrza, • w,.kulaleenl. _ hlatorykll 
utUk. z ....... OOu _ n,uclyelela. W 
Inn.ob t>ezpołrednl. • zaru~m pl.-
• tycznr / barwny pnek .... uJe czytAli· 
nlko"" pnetyct. swe,o mloOe,o no_ 
"'t~r •• 

" an EdW.rd Kll cb.nkl : ZESZYT Z 
BRZOZOWF.J KORY. Wyd. Poznao'i­
.kle. a. U.. cena :r.1 10. 

...... tO. poe"Odzl l .. dymlone,o ml.­
.tJo Soanowc., alc uJ, _ą twbrc:..o6ć 
,.., ..... I(/:I tem.t,.ce lHnej I m)'łllw· 
It ej. PodObnie le.ot I w ~ycJI o.. 
- .... laneJ. Idł.le 4r~' 11l4ałd rOI-

twórczego I rządzących nim praw. 
Kaidy twórca ma prawo do 
przekazania swojej własnej wizji 
Awiata, wypracowanej na bazie 
dotychczasowych do.łwiadczen i 
puctyć. Jest to wcwnętrzny, su­
biektywny aspekt twórczości, któ­
ry może utrudniać kontakt z od­
biorcllł , jeteli nie dorasta on lub 
puewyis7.8 doświadczeniem t y­
clowym poziom reprezentowany 
przez autora. Zewn~trznym, o­
biektywnym aspektem twórczości 
jest stopień osiągnięć cywilizacyj 
nych, a co za tym idzie - sto­
pień osiągnięt kulturowych, któ­
ry powinien być czynnikiem 
zbliującym i ulatwiajliłcym dia­
log pomiędzy twórcą a odbiorclł. 
Każdy akt twórczy bowiem uwa­
runkowany jest nie tylko olobo­
wością tego, kto tworzy, ale tak­
ie całym szeregiem czynników 
.kładających się na pojęcie kon­
tekstu społeczno-kulturowego. 
Wpływ osiągnięt cywiliucyj ­
nych, a puede wszystkim osiąg­
nięć technicznycb, jest szczegól­
nie wld~zny w takich dt.iedzi­
nach uluki, jak n:eżba, malar­
.two ezy nawet muzyka, Idzie 
wykorzystuje się najnowocze­
Aniejsze Środki . mające słu:iyĆ 
moiliwlc pełnej ekspresji w prze­
kazywaniu myśli. 

Poezja jednak wydaje si,= rzą­
dt.ić Innymi prawami. Decydu­
Jąclił rol,= odgrywa w niej słowo, 
oddające myśl poety i jego u­
wrailiwlony sposób widzenia 
świata, Nie chodzi tu przy tym 
o uprawianie wielomówstwa, ani 
o nagromadzenie wyrazów nie­
ttozumlałych, chOĆ efektownych. 
Jstolq wierna jest skrót poetyc­
ki, wyrażajl:jcy Id~ przewodnią 
I konstruktywną, a jednocześn ie 
śwlef.ą i niebanalną. W tym 
punkcie zgadzam się z Tadeu8Zem 
Piekło. przytaczającym ostaiecz· 
ny sens wypowiedzi J uliana 
Przybosia. Cheiałabym dotlmllć 
jeucze spraw związanych z kon­
strukcjl:j utworu poetyckiego oraz 
spontanicznQścll:j. która towarzy ­
sz.ąc aktom twórczym, roieki w 
sobie coś z .,natchnlenia" _ o­
wego pojęcia moie już nieco 
przestarzałego, któremu Jan Pa­
randowski potwlecll swoją wspa­
niałą książkę "Alchemia slowa". 
Te dwa terminy: ,,konstrukcja" 
i "spontanicznoie" wydają mi sl~ 
sprzeczne z sobą i wykluczające 
się nawzajem, moie dlatego, te 
sztukIIł pisania nie zajmuję się 
zawodowo. Przez konstrukcję ro­
zumtem co! ustalonego I prze­
myślanego, coś co musi odpowia­
dać pewnym regułom! zasadom. 
Spontaniczność w tworzeniu -
to odruch wyplywający z naglej 
pottzeby wypowiedzenia się. wy­
rażenia doznań: odruch, którcgo 
ft6dlem bywa olśnienie, a który 
może byc spaczony I sztuczny, 
gdy nagina się go do usztywnlo-

• ry ...... 10: w zac,ln .. Irinlc:r.6wld. n. 
Ue pło:kneJ prlyrody. 

1.01l U P"".YI1I S WIATEK NASZ 
K OCH .... NY. Wyd. PGm.Male ... lit, 
Ilena d Il. 

Ten prawnik a wyk'Nlcenll po­
a.ad JO l.' .... Jp6łpraeu~ I pra .... r.­
ditm I eatr~dą. Je" lutorem lIez­
n7ch opowl.d.ń Hlyrycmo_humor,._ 
SI7<'UI,.CII , •• !lwl.tek n.u kochany·' 
"' t rzeci tom Je.o hUmOteKk. 

Wł.dlmlr w oJnowltt: J'":tY/ACIE­
L& pruł. Iren. PIotrowsk •••• llkry", 
a. UlI, ctn. d 10. 

Jeden z ciekawszyclI i bardzo 0-
biecuJących m.lodych proz.lków r.­
dd~ckkh. Ct<:hą tej po .... lricl W1lPÓ1-
eą.neJ J~lt umlpJt1ne II:rełl~le por_ 
trel6w IUdlklch. tywy poto<:Uly jt· 
:r.yk. l wolny humor • 

Madel eiae ft i U. ud : WSftOD WIET­
NAMSKICH PARTYZANTOw. Tłum. 
D. Plllnltr ... Ju.y·" .. _. cena d 10. 

P I .. rk. fr.ncUllk. w ok,,"lc wojny 
bnl. czynny udll,,1 w Cuchu oporu. 
PO wOJnie 10.1.' . dllennlka , ką. o­
betro. byl ...... l<dlle tJom, ,dxle lo­
tty 110: w.lk. D .... o ln .. ~. Opiauje wy· 
d.n~nl. 1Ilstnryelne. a .... ykl,.eh ludzi 
I Ich łyd ... W I lU rOkU prubyw.'. 
w Wlelnalllie pOłudniowym" • te4-

" ych wymogów konstrukcji. Po­
gląd len nie wykluCZA bezspornej 
w swej Istocie prawdy o rozwo­
ju osobowości twórczej, która 
dojrzewając - musi przejAć IIU­
re, etapów zwllrzanych z groma­
dzeniem doświadczeń i przeŻJt, 
z doskonaleniem warsztatu I zdo­
bywaniem wiedzy o świecie. 

Stwarzanie młodyQ) twórcom 
moiliwośc! szet szego i publiczne­
go wypowiadania się jest Jednym 
:.e .prawdzianÓw ich dotychcu­
,owych osiągnięć, a Jednocześnie 
l:achęią do daluej pracy, której 
celem powinna być najpełn[ejsZll 
doj rułość twórcUl. Z lego wzgl~­
du, umieszczenie noworocznej 
kolumny KKMP na lamach 
"Widnokr~gu" wydaje mi się po­
ciągnięciem słusznym i w pelnl 
usprawiedliwionym. Natomiast 
problemy poruszone w artykule 
Tadeusza Pieklo, wyzwalającym 
na pewno szereg dalszych wypo­
wiedzi - powinny znależć się w 
centrum dyskusJi, która wciąg­
nęłaby także młodycb poetów, a 
więc ludzi najbardziej zaintere­
sowanych sprawami twórczości. 

nym a w.lP:Z4cyc h oddzl.IOw Tron­
tu W)'lwolenla N.rOOOW~,o. wynl­
Idem jut omawian. pozyej •• 

Dld~.,d GOniOlI: KAPITAA'SKl 
STOI.. Przeł. A. !ltrze.LblekL W74. 
Wonkle ... 24ł cen. zł n. 

Aulor an.lle] u nu powieki .,.Pan 
doktor n. mor:r.u" prezentuje dru.' 
kOlejny utwór. Obycuj.owoić mor­
Ikl. Po.taeie w salyrycln,.m Iwler­
d_Ol •• 

&kf.1I KOI.nkowlkf: PORTRETY 
l ZARYSY LITERACKIE. PlW ••• 111. 
WYSPI AJ'ilSKl . KASPROWICZ. PRZE­
GLĄDY. I. 110, cena t. 1111 d II1II, 

Dw. tomy pism wybr.nych KoI'cl-
kowakle,o w opr.cow.nlu SUIIlI8I.­
w. PI.onla I poci red.kcJą lIeo ty"l 
M.,klewleu. W pierwItym UI.Jdde· 
my portrety IItenekle wielkiCh rO­
mantyk6w. po~tywll'tbw oru przed-
st.wlciell JLter.tury mltdly .... "JenneJ. 
Tom dfUlI. OlMlk .n.lIzy t .... brel.1 
dw6c:h wle]kich poet6w okresu Mło­
dej Pol.kl. d'Je pr:r.e,l~d IIter.tury 
l.t 1t1ł-1N1 

lullln Kny:ł.aoow.kl: HENRYKA 
SIENKIEWICZA :tvwor I SPRAWY. 
PIW. s. 217. coma I I 31l. 

Drulle wyd. ni. w lerlr "LudIle 
bwl" Ulakom1le,J blo,r.'U .ulor. 

Rozmowy "Widnokręgu" 

"Dom na Pacyfiku" 
JtJessowsllle cswarłkl lIt.erac­

kle, or.raol.owa ne pue' oadltal 
Zwl~ku Literatów Polskich 
Il.Iub .. Turkus", ld1łiyl,. Jui ulY­
skik lu.aclu1lł pop u łarnoiC. ata­
Iy się mid!icem spotkań ludd 
pióra I miloiników literalu,.,.. 
Dłlesl~e, .Jubileunowe" spol­
kanie ualeialo do GERARDA 
GORNJCKIEGO. ananer o pro­
ulka, młeukaJ.;toe,o I lale w 
Poanaulu I plastuJlleelo f unkcję 

pre'l~s łamtejsu~ro Odd.ialu 
ZLP_ 

Na dorobek pJslrskl Górulc­
Ir.ie~o , alinie twilł-unero s Kle­
nowszCl.J'tnę (urodził Ilę w 
Strzytowle ł na nsnym krenle 
umiejscawia akcję wielu utwo_ 
rów) skladaj lł s ię dwa tom" o­
powiadań: "S"blrca" I .,por­
tret Ilota" orat powideł: "Po­
wrót Stau!eya KOłdry" (dwa 
wydania), .. Spotkanie z K zy_ 
mlaoklł" (trzy wyda nia od roko 
1966)! I "Ucicnka na ObezY'ID~··. 
Korustając 1 okuj! przepro_ 

wad'llllśmy f autorcm rO'lmowę 

ua temal Je.ro twóraoicl: 
- We wUllstk.lch panll ICl ląz­

kllch uderzo przede wszllsuum 
lIutentUlm przeżllć, II co 2:0 Ium 
- znoczno ,ilo prZekollj,JWlln.lo. 
Nie mil w nich n.1ł): fal uVW Io/;,: h, 
wyrozumowanI/ch slI'ullcjl, w 

Pot. R. BILSKI 

.. Po",pu". Oparl.a n. dokumentach • 
w:r.bo,_con. Jlelnym materl.łem lo­
to,rafleU\ym p .. ca. prlybH:ł.a pasl.ać 
plsaru i OdeJe rOI woJu Jeco I.lentu. 

T.de"" O" ... ow'kl, AleUlnder 
a.lal RAKIETY - BROA XX WIE· 
K U. MON ••• _ . cena II:! Ił. 

K.iątJt. et.ja odr. .... iedt n. _te. 
pyt.fI. które uda .... ble wspóleze-
lIIy czlowl~k w zwlllZku a poelu.ml 
odrlUtowyml. M. \.n. Jak .tt ro:r.wlJ.­
ty d.wnl.J •• !ak w.p6kzełnle. dl.­
eze.ro wypl~rajll brofl k].".ezną. 
czym r6tnlll sit od .Ieble I ktwe 
p.o'iJt"". Je poalad.jll. 

1 ... 1 .. Cl. 1I0 r ll;eako: ULTRAD:tWIl;­
KI I len ZASTOSOWANlf;. Tłum. 
J. B ••• nO ..... kL MON ••. U'. cen. 
UL 
WyJałnlaJąe litotę ult r.d1wltkó .... 

.utor .łówną uw.&<:. ZW.6eJl n' u­

.totOw.nle urur,dzeń ULlt.dtwltko­
WJ'ch W lechnlee WOjlkoWlj. ople­
reją" lit n. publU.aeJach w pr.,le 
radll:!lKk lej I uchodniej. PIlił' rów­
nld. o tym. J.k wykor:r.y.lywane lit 
unądz~nla uUn,diwltkowe m. In. w 
pCzemrłle. rolnictwie, medyeynl •• 
ehem\ I b lo]osll. 

"Olom WkOl SVS'TI':M KAR SĄ­
DOWYCH W PRAWU: KARNYM 

kt6111ch bohaterowie pelniq rOIł 
marwnetek. PrOpOliu)ę WIęC za­
cząć rozmowę od pallO pl.8o,... 
.kiego credo. 

- Sądzę, że można mnie za­
Uczyć do autorów apontanlcz.­
nych, oplerającycb się bardziej 
na Instynkcie niż na z góry za~ 
łotonej teorii; nie uznaJ~ fikcji. 
jako jedynego fr6dła inspiracjL 
Holdowanie jej prowadzi b0-
wiem zbyt cu:sto do sytuacji 
sztucznych I potkni~ć Pliycholo­
gicznych. a konflikty. przetywa­
ne przez bohatera, nie są prze­
konywające. Natomiast branie 
za punkt wyjŚCia rzeczywistoś­
ci i autenty7.mu. czę!ciowo tei 
własnej biografii, pozwala bar­
dziej zbliżyć się do prawdy ł 
uniknąć psychologlctnycb nie­
konsekwencji w postępowllnlu 
bohaterów. Konstruując swoje 
ksląlkl w taki wlaśnie sposób., 
sprzeciwiam slii mitowi o nie­
poznawalności człowieka. Je­
stem przy tym zwolennikiem 
maksymalnej prostoty I komu­
nikatywności stylu. 

- Anoli.;r:ę ludzkich 1'0;101.0 ł 
dramatów przeprowadza pan Mj­
uękiej Ul zamkniętllln /eręgu­
rodzinie. Ale pozornie 1ednosl­
kowe konfliktu; ojciec - SIIrt. 
lub motk.a -ojciec posiadają w 
rzeczllwiltolci znocznll ciężar 
gotunkoUlU, o jciec bowiem .;r: 
"Powrotu Stonleuo Kozdrll" c~V 
"Ucieczki fUl obczyznę" Jedno­

' ezll tO sobie cechll W!ZIIU/ełch 
ojc6w, o molk.a je'! sumą lalC~ 
i innllch motek. SugestVWM ,e5t 
również narroc;o, prowadzono. % 
reoułll w plerunzej osobie ... 

- Wychod~ę 1; założenia. te 
w ten sposób - rezygnlując t 

krdlenla dodatkowych wllłtk6w. 
rzucanych na szerokie tlo -
można najpełnIej przedstaWIĆ 
sylwetkę człowieka I pobud,d 
Jego działania. Przy tym ten 
mój "mlkrokosmoą" jest 03adz;>­
ny w konkretnej neczywinoś­
ci, a wl~ 10$1 boh aterów t leh 
przeżycia są w jakimi /scnsie 
typowe: staram się: w "ma/ym. 
łwiecie" rawrzee prOblemy 
... świata wiełklego··. 

- W "Ucieczce no ooczllznę" 
zastosowal pan ciek.awq koncep­
cję: akCja rOZpoetlIno się bez­
połrednio przed Im/ercłą boha­
tera - Michała Barułll, obli po­
pl"ZCZ retr~pektlltone kre!tellie 
"lu.invch" obrazów z jego z1łclO 
i tlIcia lud.;r:j z nim zWlq.;r:IlItJIC". 
do;ś~ do tego lOtnego mleJSCo. 
Zgod,de ze słowami Eltotll: "Nie 
'USIaniem" w po!zukfwonioch., o 
kresem nluzl/Ch pon'Ulciwail bę­
dzie do;kle do punktu, z IClóre­
"ofmIl WIlnU, t poznonie tł'11O 
miejsca po 1"OZ pierwszy ..... Ullo/­
skal pon w ten sposób nową 
barwę to malowaniu 1"VC~ud 
bohatera. To lok, ;okbll zogjll~ 
to krą" wstęl1ę siedmIu ba1\.O 
.... pektrlllnlfCh, a fUl Uliku C.ler-

(CłU dalu,. na lłr_ 8) 

WQ.lSI{OWYM. NON, S. 111. eena 
a l lO. 

"'litOt om .... "!. lu błoto: I)'llł'mu 
kir I leco 'elIe~ W POIKe Ludowej, 
przeml.n,. w "al.l08U k.r ... dowych 
r6wnle! w nlekl6 ryeh patlat ..... ch _ 
eJalla-tye:r.nych I lI.pltal\sIY""YCh 0-
raz c:r.ynnlkl determinujące "kre. 
II • • SIIdowych. 

PSYCHOLOGIA KOLI:KTYWV 
ZOLNIERSKII:CO. Aulo r : A. ,,"' .. -
b. nnul .. o .... I in. MON, •. 11 1, ee­
na J!I:te. 

Tom Wyd.ny w .erU "Biblioteki 
WiedZ,. WoJlkoweJ". Oma ... 1s m. in. 
knllltow.nle .It wUIJ.mnyCh a to.. 
.uokó.... iolnlersklch W oj)llrclu O 
wymacania .e,u].mlnu •• pr.wc: aulo­
rytetu w kolektyWie tolnl~r.klm I 
badań psychiki le.o kO]d;lywu. 

Nowoje! "K.llltkl I Wled~y": 

en.la.. NlewadaL: PROBLEMY 
ROZWo.rU' USLUC. KI.runkl doako­
n.lenill .... pod.r .. , m~ IV • V 
Zjazdem PZPR. I. 1~. cena zł I. 

S i..... "-nemle " : ZAGADNIENIA 
wsPOt,cZł:SNY..J KULTURV. Wyd. 
'1 •. l IS •. Nn' d l. UlbUotek.a W,. 
mowani. Oby .... t$kle,ro. 
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K a rtki dla E w y 

BABCIA 
Culmy Mełeorolo,6w I Kolt'jan:1. obchodńm, Dzieli. Te-

8tl'\l. Wł6knlarza I OhmplJuyka. Z upodobaniem fetuJenlY 
meletnle dzieci. alpinlsł6w r .trataków. Obchodzą JublleuSle 
hodowcy piecu rek, kanark6w I nułtil. Mt:kzył:nl, Jak rok 
dlu,l ,romko d !Jpomlnal-. się o "Swlt:to Koni." ('hot nie 
"tru-javolajll zbylnleJ załylokl z Iym zwlenędem. Wolą 
w~l.Clkle koty z pantnami w!l\c:r.nle. $rednlo co dlletlllły 
d7.icń Jeli t komut polwlęcony. CI, klór'ly mają liczną rodun~ 
I grono wlelobrantowych pr:r.yJacl6ł mocą nie martwić się 
o utnymanle ' rotrywkl kulluralna. POiywlą się u ,póldzle!­
cGw. wzniOSIl lo •• t :r.a porny'looU: marynarzy I rybak6w, na 
,n.ybkl poJadq :r. le6nlkaml. Wl'lyltkJe "dni" skrupulatnie 
odnotowane III w knlendan.u, wyatarc'l)' podkreślić dll~y, by 
lit: ~ermlny nic pomyllly. 

PrÓC1 urOC'ł,)'Itokl oficJalnych mamy tet rod:r.inne. lub do­
III:Pfle dla wtajemniczonych pokąllle Juble jak Swit:to 510-
rniunelo Wdowca. Entuzjastów WI!nluku fla Rumie i wiele 
innych. 

W'r<x:i nich Ikromnie I elchutko mIJa Ducń Babci - wuu­
naj"ce 'wlt:1o, pned kilkoma laty wylansowane na SllIlku 
I w Wlelkopolact. Obchod:r.łmy 10 w dniu 21 Ityunla, a Cod­
ne je.t ono lpopularyzowanla równlet te wz,ll:du na wiciu 
IlaryCh I lamotnych ludzi. Il~ z.awd:r.i~l.IImy babciom wie 
kaidy dobrlC!. Bez babci trudno byłoby 1[1::: obeJU, ,dyi 
babcia Jelt lslO~ nlez.a.sł.ljplonlll. Dy.ponuje o,romnymi zaso­
bami ener,U, CzalU I dobrej woli. Jesl 05zuędna, pnewidu­
JIIU. Prud plerwu.ym w.plera domoWili kast:, aoclz.i zwał­
nlonll rodt.lnę, U\a n.luukl ,ospodan:zo-kullna.roe. o Jakich 
.ię fIIOUlfom nie inllo, CI ... ml ° p6(oocy ma dla Ip6tnlo­
nych ciepl .. kolat'jc, unaunl(tych raczy nalewkI!, a dzieciom 
potwala wyjadać konlltury ze slolkÓw. 

Krąt" legendy ° babcinych kulrach - n. pewno s. zae.:u­
rowane Snl" o nich WJt,Y.tkle wnuc~I, małe dl.łewczynkl 
I dorOlle panie, które I.d. chwil. lame mogą wstać babcl.­
mi. 

Jencle nie tak dawno temu babci. by!. ,larusu" w uar­
nych .uknloch :r; kocUcIem na ałowie. Zycie kończyło sit: po 
5O-ce, dalrj nald.lo wieść "'szYltrncl( leciwej damy. Dzlllaj 
mamy !xIbcle - rmancypanlkl. Przebrnąwszy zwycięsko 
przcz ,arokl I pieluChy u.Jmują nasze mamy odpowiedzial­
ne .łanowlska, p[ .. tuj~ runkcj(' I ,odnoiel, zb[eraj~ dyplo­
my I odznaczenia. Chocl:tłl na odczyly. jeMtą na wye/cuki, 
bo wnuki. wnukami, fi lc % ty.::la rezygnować jeszcze nie po­
ra. Niech młod%1 wlkJaJ. II~ w rodtienne trudy, one mllj~ 
jut prawo byt od nich %wolnlone. Dlale,o teł pomoc w na­
Izym ,ospodanlwłe. oplck~ n.d d:r.il"4!D1I, lroak~ o :ttt:ela tub 
Iynową naldy uz.nać %8 .kt dobrej woli. a nie bciowy 00'-'­
wilIrek. O Iym trzebi! paml~lat nie tylko rllZ w roku, kiedy 
:r. kwiatkiem w .arłel tyczymy lto la l. StOlunek do ludzi 
,tarych Jest miernikiem eywlllzaeJi. kultury _ wu.yltktc,o, 
e:tYrn II~ nczyc~ lud:tle. Mówimy ° Iym duto I alo!no, ale w 
praktyc:c często dzlcje .11: inac%l'j. Babcie l. potyteczne póki 
ItarcU! Im lU do pracy. P6tnlcj nieeh marlwi" si~ ° nie In­
nI. l babcie, choć były .. babk.mi" n. medal darflnnie Iicq 
li. t.ych, którym nlr,d,.ł opowiadały bajki o wilkolllklch. 

"Dom na 
(CI" d ab.,. :r.e lIr, J) 

wiani i {iole,u powI/onle borwn 
ó,ma, .::upeh1la IlOWCI, nlemO'::I!­
tL'O do uzlłskanla W lonv spo­
sób. Ak cZII d.::lfkl laj nowcj 
ba.rwle b(dde moina w ~lni 0_ 
,qd.tJt :łllcie bollalera? 

- Narrator I:tuka malerlal6w 
do OIlIdu. Jednak o,trnl~cie ca­
le,o iycla Michał. Baryly nje 
Jest rn9tl!we, a więc nlemotll­
we Jest takie wydanie pelneJ 
oceny. Tym bardziej te boha_ 
ler pOlladal prawo wyboru dro­
gi postl:powanla wedlu, Iwe80 
lublektywneao punktu wldn­
nla, klóry trzeba brat pod uwa­
gI: ... Nowa barwa" pozwala tyl­
ko pełniej :tro%umlet jejo t..y­
de: zabójstwo. wyjazd Ul (fa­
nicę w poll.uklwanlu I~n.ych 
warunków. powrót po wielu la­
tach I n[emoinołć porozumienia 
lie z najblluzymI.., DlatelO ni­
gdy nie ~kariam I nie wydalę 
wyrokÓW na IwoIch bohaterów; 
.tawiam Iylko pytania, poddalt: 
Ich postępowanie pod rozwalę. 
J)OI'tukuję prawdy. 

- Z palłO "tworów przebija 
wiaro w cdoulI,ko. I 10 pomimo 
t rogiellłvch m,ro.:: lo'ów boho­
terów. 

BEGA 

Pacyfiku" 
lekkie napisat ksląikę, od­
zwierelC(llająC1il w motllwle naJ­
pelnleJuy sposób nasZol\ ruczy­
wistołć. Bylaby to powleit tzw. 
polityczna. No, ale to Jut dal­
sze plany. 

- A obeclłld 
- W najbtltsz,.m (:UIIle uk.-

te się .. Dom nil Pacyfiku" -
po ..... leit oparta na autentycz­
nym wydarun[u: arentowanlu 
pucz h itlerowców UiO krakow­
skich profesorów I Intelektuali­
stów. 

- TlIful je,t Chllbo pT.::enol­
nlq; Poclłlik, mimo Slc'i nOZWlI, 
,,,Otlł tl uz"ot .::o nczJ tl-lJrd.::lej 
burlhlOV ocetll'l .• 

- Oc:tywiłcle; dom - a wlt:C 
mala ,,"upka !udz.l. prt:etywaJ,,­
c. swe skomplikowane losy na 
oceanie wojny. 

- W Imieniu Cayte[o t Il6 ..... 
ddęllu,łę •• ro.mo ..... ę· 
Notow.l : JULIAN R .. \TAJ CZAK 

Ill:LEHA KHOL - długoletrU prczrowrUk Do""1. Ksi4żk l.. 
HV'. J . SIENKIEWICZ 

Na naszym eh/anie 

Jutro Berlin 
Dobr.::, .Ię .1010. te 1ł0W\j 111m 

Jerugo Pczuendor/ero "Kieru­
nek BerUn" wch.od.li na akranv 
w poczqtkoch. 1'Oku, w którllflł 
obcluxłzimV 25- lecle PRL. Ten 
10bu/ontV obraJ: mo. bowiem wo­
lory dokumentu, a jel10 bohote:­
roml .q lud.de. którlV bol1łtatem 
I automatem WllkrdlaU zachod­
nje grCHlic. nallego J.II1,btwo, 
pr.::vwracoiqc m... .lCZQrobion. 
prJ:td lalV riemi. praojców. 
Włomit oni, żoh,ieue J Armii 

uslawiojqclI nad Odrq ,łupv grez­
ItiCzn., a "a.t~" .. " wło.nq kruriq 
i nkjed"okrotni. :fvcl.m pr~­
pleCJ:ł1owującV l'"~ akt w \CHIt­c. _ Imi.rć I tvcie - to _j­
ca"nieJr.lJl element tella IiI mu. 
W ICII pollo.ci4ch. tłDOrCV "kc­
mU prolDdziwv obraZ" Yl4uego 
wojlka ramtllch czo.Ow, MW1/ 
IIIP bohatera. nawl4ZwiGCII do 
fłalw.paniatUllch. tradIlC,; "-.!I­
IH} historII. 

Nie m4 w tvm IlImia reroh, ­
lów Z" ca/.q poaordq Z lłda r-rY­
caJqcVCh. 1;( w wir boju. zez"o!\­
Nllków. dlo klórvch WOjno je,t 
c.rs,tml Ul rod.mJu widk .. } P"l\I­
gOOll, ani wclolVCh, Imiolllch 
ch łopców brawurou.'O pęd:!CłC lłCh. 
przed łObq wrogo, Mdojqcvch 
mu klęłkę po klę.sce. Bohatero­
wi. Po"elłdorlera, Zukrowlkl.­
rIO i Zo Iulkiego 10 lud.::ie, o któ_ 
f'lICh Ro,jal'lle mówlQ ulrtU.niki 
wai"V~. czego niupo,ób dOltow­
"II! pr;:e'luma.c~~ no pol,ki. a 
co o.::noc.::o uorllch iolnJer;rv 
dłWlgajqcvch cotWienn. c1,.ttzrv 
I trudll walk. wVkoaowców tego, 
eo mplonwJe i prZlltJOluie do­
wódJ:IWO. 

010 oddział pl«hollł. kompa­
"ia noiodu. Ma kloreJ czele 110-
Ią dwaj o/łCerowle: Ro./oII", i 
Polak. Sq lu mle,~ko"clI tere-

nów z.::a !inll Cur;:ono I ludzie 
z Kił'lecc:!VUl.II, AL-owski P01l V­
lOn! i warr:ow,kf poIOSlonieC". 
sq młodziki I niemal dllodkowie:. 
Nia r:ukają olli prZVgód. nlana­
wid:q wajftv. MIIAlomi .q "nv 
Iwoich bliskich, niepokoi ich. [o, 
krewnvch rozrzuconvch gd.rid 
po łwiecie, .::a.lanowiojq "ę ltd. 
jak 10 będt/. po wojni •. Niek ló ­
tlll nie mOJq ,uj rod...::i ... , bo wV-
1'Itordowolłe prJ:e.: okupanta, jest 
I taki . klon"'" .::obiło 'lIlto bro­
tobójczo ręko, lIelt. _ daleki", 
10płeCJ:"1l, "/I.(l wlI.::wolon\łCh Jd 
lerenach.. 

Swoje zodonio na Ironc", trok­
t"iq lak jok "jegdvl procę w la­
brvce. ClV nD Toll. POlCQ.J:nle i ,. 
mie"nle. Trzcba r~blt wroga. ;:0-
kolic;rvć WOJ II,. więc rabię dla 
tego celu tL".tIłstko . co do niell 
ftaleiv. Walko nie jeJt ich tv­
Wlolrm, 0/. .koro talc Iruba. 
dadzq w ,uej z "able wlZVllko 
co mo:łl/we, ni. ..:t'zęd:zqc sil I 
o/iar. 

A WCllko lo prucld n", tvlkO 
moru naprzód f J:Wllcłę,lck: 
h""o(101 Radołt J: ,ukc,.u no_ 
zbv' c~,sto lIumiona je.' go­
'vCJ:q Imlercj n01bli.:uvch ko­
leQów, a koleje bojów takt. bV­
wojq .::mia"lłe, Nia '::0\011. '"ot­
no ulrZllmat zdobVl1l lera"". cza­
Jem trzeba 1ft nawel IIIl1colczt , 
a poft'm "ÓW J:dObll\OO.t 10. co 
lię poprzednia ulracilo. 

Ob,at It'j wołki. podabltl. Jak 
.vhDelki .wokll boIł.~,ów 
tlDÓrev lilmu ulcQ.lll.jq wWrlłle, 
,.::etehde. slarojqc sie. bil JiJmo­
wo wuja jak no.jmAlej odbl.go­
la od rnC.lllwUlo.łd. JeJt Ul. du­
zo rozmoch.u, fe."1I bGl.ah.ItIlCJ:­
ne impGnujQ ogromem I .prOlD­
nokiq 'eo\i~a,..ji, zojmll.iq Ul IU­
mle 'poro ,",dxa, o ICh JWz.­
blrg fuuad.czv. tt .lwvcłęsltClO Itia 
przychodziło łotwo, że lIOpłoci­
Ilłmy lO. "Ił' celtę krwi I je In.­
ba a IVm pamiflOć. 

W arto z-obaczvt !eft Iilm. WCIf-
U) o nim podv.kuto\OO~. tnebo 
polca::-at go mlodvrn. bil mogił 
cterpać J: niego U'ied.ą o dniach 
nfa UJk prlrc~ł odr.glllCh. ale 
dla ",ch naletqcllch ,ul !Vlko 
do historii. 

KlItRIJNE:K B&RLIN. lkenulun 
I d l.loel: wojc:l....:h ~u"rOw.kl I Je_ 
rzy PlI_nlło.r", •. R~ri.: Jeny 
P_nlto, f.... ZdJC;('I .. , KlU'ltnl",ra 
1(0=.11<1. M", lyk" "d"'" W.I.('hlłl~ l. 
8('",nOl: •• fl.: Ad.m Now.lllow.kl. 1'1-
r otechnllll .. , SI.nlsł.w WldUk. Ken_ 
I\>lI.('Ja: pik z.M,nll'" -Z.lulkl. 

- Uwaiam. te .bstr.kcyjne 
pojl:Cia etyczne mają odbicie w 
rzeczywistości. sprawdzał" się 
w iyclu cz[ow!eka. I c:r.iowlek 
- mimo swych licznych slaboł­
c:I - w oltate<::r:nym rozrachun­
ku, w chwili p róby, zdaje elU­
min. N.ołnoŚć łwlatopoglądow" 
m oich klląiek steruje: w tym 
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